
Acire* R ed a łrtl ł Admt- 
n ls trae jlt LW Ó W , u n .  
C H O U M C Z Y Z m  SI.
1 “I Redakcji 1-78 I M O . 
7 el_ Admln. 73 I 13-38.

m JR M N N M
-  ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW - /

Nr. 7602 Lwów, n iedzieia  15 lis topada lu25 Rok XVI.

Upadek gabinetu
W ł a d y s ł a w a  G r a b s k i e g o .

•T- kfunem  od naszego korespondenta.)'

Warszawa, 13 listopada. Prezes Rady ministrów 
Władysław Grabski wręczy! dziś p. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej podanie o dymisję gabinetu, która 
została przyjęta.

Warszawa, 13 listopada. (K) 
Już w godzinach popołudniowych 
obiegać poczęły w sferach zbliżo­
nych do rządu pogłoski o naglem 
przesileniu rządowem, które wy­
buchło na tle różnic poglądów na 
dalsza nasza politykę walutowa 
— różnic, które zarysowały się 
między prezesem Banku Polskie­
go. p. Stanisławem Karpińskim, a 
szefem Rządu. o. Władysławem 
Grabskim. Pogłoski te popołudniu 
obiegać poczęły w coraz szer­
szych kołach i przedostały się do 
kuluarów sejmom rpch. stąd zaś 
do dziennikarzy. Sprawozdawcy 
sejmowi, wobec unorczywości po 
głosek tych. zwrócili sie do lea­
derów wybitniejszych stronnictw 
sejmowych z prośbą o oświetle­
nie sytuacji. Politycy ci. zacho­
wując na razie rezerwe. nie za­
przeczyli jednak wiadomościom o 
zarysowaniu się nagłego krvzvsu 
rządowego, przyczem w rozmai­
ty sposób oświetlali jego przy­
czyny. Niektórzy z nich za po­
wód przesilenia podawali utwo­
rzenie sie nowej większości sej­
mowej, której głównym trzonem 
byłby zjednoczony blok stron­
nictw włościańskich, skierowa­
nych przeciw osobie n. Grabskie­
go. Z innej strony utrzymywano, 
że powodem kryzysu jest fronda 
PPS., która w onegdajszem gło­
sowaniu nad pewnemi artykułami 
ustawy sanacyjnej poszła razem 
z opozycją przeciw Rządowi.

W sferach naibliższych Rządu

oświetlają sytuację w ten sposób, 
że powodem przesilenia iest od­
mo wa, z jaką sie spotkał Premier 
ze strony Dyrekcji Banku Pol­
skiego odnośnie do swej polityki 
interwencyjnej. Mianowicie pre­
zes Karpiński oraz czynniki de­

cydujące Banku, oświadczyły, że 
nie moga zgodzić sie absolutnie 
na udzielanie nadal znacznych bar 
dzo sum na podtrzymania kursu 
złotego. Kierownictwo Banku i 
Rząd nic mogły sie również po­
godzić co do dalszej emisji bilonu,

Di/misja p. Srabskicga przyjęła.
Hlcraz. Rataj nie j:djął się misji tworzenia rządu.

(Telefonemat „Gazety Porannej").
W arszaw a. 13 listopada. (Z) O godz. 9 wiecz. Marsz. 

Rataj przyjął dziennikarzy i zawiadomił, i ż  Prezydent Rzplitej 
Wojciechowski przyjął dymisję gabinetu, odnośne zaś akta bę­
dą jutro wygotowane. P. Rataj informował Prezydenta Woj­
ciechowskiego o sytuacji. Prezydent Rzplitej zaproponował 
marsz. Ratajowi misję utworzenia gabinetu, ale p. Rataj od­
mówił. Prezydent Rzpiitej przyjął dziś większą część przy­
wódców klubów sejmowych. Jutro będą przyjęci pozostali.

r. M i
przez obres przejściowy.

(Telefonem od naszego I  .respondenta).
W arszaw a. 13 listopada. (Z) Na czas przejściowy p. 

min. Klamer będzie prowadził agendy Min. Skarbu, a  p. pre- 
mjer Grabski pozostanie na swojem stanowisku.

której p. Grabski żądał celem no- 
większenia zasobności kas skar­
bowych, pozbawionych ostatnio 
w dotkliwy sposób środków obie­
gowych. W szczególności zadał 
Preinjer, aby podnieść bardzo 
znacznie emisję bilonu, a ponadto 
abv cała dopuszczalna ustawowo 
ilość bilonu emitowana była w bi­
lonie papierowym i bilonie drob­
nym. podczas kiedy kierownic­
two Banku Polskiego żądało za­
chowania utrzymanego dotąd sto­
sunku między bilonem srebrnym, 
a bilonem papierowym i drobnym.

N a  sk u tek  ty c h  rozdżw ięków  p re - 
djt r  G rab sk i już onegdaj wystosował 

list do Prezydenta Rzpltej p. Wojcie­
chowskiego, w Ltórym zapowiedział 
swoje nstąyienif t łu m a c z ą c  je roz- 
dźw ięk iem  z  k ie ro w n ic tw em  B a n k u  
Polskiego, u s iłu ją c y m  się u n ie z a le ż n ić  
od M in. s k a rb u  i od R ząd u . P o n iew aż  
p re m je r  u w a ż a , że  s a n a c ja  je s t m o ż li­
w a  jed y n ie  przy skoordynowanej pra­
cy Rządu, Min. skarbn i  dyrekcji Ban­
ku Polskiego, p rze to  w obec n iem o ż li­
w ości o s iąg n ięc ia  h a rm o n ji ty c h  c z y n ­
n ików , nie widzi możliwości dla siebie 
do da.szej pracy na stanowi .kn prem­
iera, a  to  te rab a rd z ie j, że od d łuższego  
ju ż  c z a su  p rzez  n iek tó re  s tro n n ic tw a  
u p ra w ia n a  jes t p rzec iw k o  n iem u  w  
S e jm ie . opozyoje o charakbi.se wybit­
nie osobistym, co w y ra ż a  się m iędzy  
in n e m i tak że  i  w  tern , że  np . p ro jek ty  
sa n a c y jn e , od k tó ry c h  za le ż y  u p o rząd ­
k o w an ie  s to su n k ó w  gospodarczych  w  
P ań s tw ie  zalegają jnż od u ereg n  ty­
godni w Sejmie, choc iaż  w  k ażd em  in ­

f& T  Popierajm y T Y D Z I E Ń  A K A D E M I K A
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n e m  p ań s tw ie , jak  np . w e F ra n c ji za­
łatwiona byłyby w ciągu fedne] nocy.

W zb iegu  ty c h  w szy s tk ich  okolicz­
n ośc i antorytat Prem iera został za­
chwiany, w obec tego zaś, że sy tu a c ja  
o b ecn a  wymaga właśnie silnego rzą­
du, P re m je r w id ząc  w  sw ej osobie 
tru d n o ść  eto u tw o rz e n ia  tak iego  rząd u , 
ezu je  się zm u szo n y m  u stąp ić . U p rasza  
p rzy  tern, aby nie powierzano mu na 
ozas przesilenia, jak  to z azw y cza j się 
dzieje, kierownictwa gabinetu, ani też 
kierownictwa Min. skarbu.

W edle  zd a n ia  sfe r po in fo rm o w a­
nych , to o sta tn ie  p rzed s taw ien ie  po­
w odów  k ry z y su  najbardziej odpowiada 
rzeczywistości. D ow odni tego m iędzy  
in n y m i fa k t powołania jeszcze w no­
cy p. Grabskiego i prezesa Bankn Pol­
skiego p. Karpińskiego do Prezydenta 
Rzpltej p. Wojciechowskiego, k tó ry  
p rzez  d łu ż szy  czas  z n im i kon ferow ał.

W  n a stęp stw ie  p rzy to czo n y ch  po­
p rzed n io  oko liczności rozwinęło się 
przesilenie, którego  w idom ym  fak tem  
b y ł p rz y ja z d  w czo ra j do  S e jm u  nseia 
kancelarji cywilnej Prezydenta RzpHej 
p. Łenza, k tó ry  z ap ro s ił M arsz. S ejm u  
p Rataja do P re z y d e n ta  P a ń s tw a  n a  
k o n feren c ję  ce lem  zo rjen to w an ia  się 
w sy tu ac ji. K on ferenc ja  ta  trw a ła  
przeszło godzinę, n ie  do p ro w ad z iła  
jed n ak  do rezu lta tó w , k tó reb y  u m o ż li­
w iły  pozostan ie  p . P rem je ro w i u  s te ru  
R ząd u . W obec tego z w o ła n a  z o s ta ła  n a  
w czo ra j n a  godz. 6. p o p o łu d n iu  R ad a  
m in ., n a  k tó re j P rem je r przedstawiw­
szy sytuację, zapowiedział zwoją dy- 
mis ę w obec zaś  solidaryzowania się 
rarzty rzłonków gabinetu z p. Grab­
skim, kryzys nabrał charakteru ogól- 
no-rcądowego. P o  za k o ń c z e n iu  k o n fe ­
ren c ji około godz. 7. Premjer Grabski 
udał się ponownie dc p. Prezydenta 
Rzpltej celem wręczenia mn dymisji 
całego już gabinetu. D y m is ja  ta  —  jak  
d onoszą  n a  in n e m  m ie jscu  — została 
przyjęta, a  tem  sam em  k ry z y s  rząd o ­
w y  o tw arty .

 o - -----

ZEŁRANIE PRZYWÓDCÓW STRON- 
NlGTW

(Telefonem od naszego korespondenta).
W aiik  ra, 13. listopada. (Z). O godz. 1 

popol. rdbylo się sebranie przywódców 
stronnictw, r a  którem p. Marszalek zako­
munikował posłom o dymisji gabinetu.

 O--------

KONFERENCJE Z MARSZ. RATA EM 
t P  GB ‘ H3KI1W

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 13. listopada (Z). Wczoraj 

rano Prezydent Rzpltej w ysiał do maisz. 
Rataja p. L enza i zaprosił go do Belwede­
ru. Konferencja trw ała całą godzinę N a­
stępnie był n  Prezydenta Prem jer Grabski.

W arszaw i, 13. listopada. (Z). Wczoraj 
w nocy d. Premjer Grabski byl u  Prezy­
denta Rzpltej razem z p. E irpińskim, pre­
zesem Banku Polskiego.

PRZEDSTAWICIELE STRONNICTW 
U PREZYDENTA RZPLTEJ.

(Telefonem od naszego korespondent?).
W  rssawa, 13. listopad i. (Z). Prezy­

dent Wojciechowski przyjął w Belwededze 
posła Gląb:óskiego (ZLN.), posła Stolar 
skiego (Wyzwolenie) i p. Poniatowskiego 
Ma być jeszcze przyjęty poseł Barlicki 
(PPS.).

»■■■ '"O  ■«—

KONFERENO." L PRASOWA.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 18. listopada. (Z). O godz 6 
wieczorem Premjer Grabski zaprosił spra­
wozdawców parlam entarnych do Prezy­
dium R ad" min.

 O -

N a js e ń s a c y in ie js z y  fl m i n -  E L L Ł N  R I C H T E R
s c e n iz o w a n y  podłóg w s p ó ł-  iÓ W M P O ll Rililft: R  S Z Y N C E t  
c ze s n e g o  ro m a n s u  p . n. B R U  JO  K A S T N E R

LOT NAOKOŁO ŚWIATA

Minister generał Hł. Sita rski
n i j S M i U  r a p m  ni p ió ra .

Człow ek s l.iej ręki 1 świetny organizator.
(Telefonem od naszego korespondenta;.

W arszawa, 13. lis to p ad a . (Z). W  
z w iązk u  z id eą  gabinetu koalicyjnego 
a k c e n to w a n ą  L ardzo  s iln ie  p rz e z  w ie ­
le czy n n ik ó w  za rów no  w  Sejm ie, jak  
i też  poza  S ejm em  tw ie rd zą , że  naj- 
większ- szanse objęcia steru takiego 
gabinetu m a gen. Sikorski, człowiek 
silnej ręki i olbrzymich zdolności or­
ganizacyjnych.

W  p o w a ż n y c h  sfe ra c h  p o lity cz ­
n y c h  p o dnoszą  ró w n ież , że  min. Si­
korski oddał już państwu kilkakrotnie 
w bardzo ciężkich sytnacjach znam ie­

nite usługi, a  m ian o w ic ie  w  groźnej 
c h w ili, ja k ą  p rz e ż y w a ła  R zeczpospo  
li ta  po zam o rd o w an iu  p re z y d e n ta  N a­
ru to w icza , n a s tęp n ie  zaś  tak że  w  
ch w ili, k ied y  sz ło  o u s ta le n ie  n a sz y c h  
g ran ic  w sch o d n ich . P o n ad to  m in . S i­
k o rsk i z a  w y ją tk iem  p e w n y c h  kó ł, cie­
szy się powszechną zympatją społe­
czeństwa i osoba jego mimo ataków 
pewnej drobnej zie i t i  części praży 
m iałaby za soba n iew ątniw ie popar­
cie przeważającej ilości uoważnych 
pism polskich.

Min. Strzynslii prcmjerem ?
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a. 13 Tstopada. (Z) Jako przyszł go premiera 
wymieniają tu najczęściej min. spraw zagrań. Skrzyńskiego. 
Pozatem zjawiła się koncepcja gabinetu koalicyjnego.

Przyczyna ustąpienia 
W Ł  Grabskiego.

W ar eawi, 13. lis to p ad a . (Teł. G. 
P.). (Z). W czoraj rano odbyła się kon­
ferencja z pr~mjerem GrabsMm w 
Prezydium Banku Polskiego, podczas 
której między premjerem Grabę om a 
członkami decydującymi Banku Pol­
skiego wynikła zatadrucza różnica 
zdań co do dalszej polityki walutowej. 
Wobec tago, iż oświadczono tam, że 
Bank Polski niema możności podtrzy­
m ania w dalszym ciągn knrsn złptego, 
a podtrzymanie tego kur u “tanowiło 
podstawę sanacyjnego programu rzą­
dowego, przy której Min. skarbu ob­

stawał i na  którą prezes Banku Pol­
skiego godził się n a  konferencjach po­
przednich, p. Premjer Grabski uznił, 
że nie może być mowy o dalszem rr- 
alizowaniu tego programu. Biorąc zaś 
pod uwagę rozmaite zjawieka, a zwła­
szcza walkc w Sejmie, akcję prasow° 
w związku z nadużyciam i urzędni­
ków, Premjer uznał, że to wszystko 
może się odbić na całokształcie życia 
państwowego i  postanowił usunąć arę, 
ażeby przyczynić sio do pacyfikacji 
kraju i to było głównym powodem 
zgłoszenia dymisji gabinetu.

Co mów: poseł ’viios?
„ P .  G * a '  sci p a ln ą ł s z e re g  g ł u p r t w  na p o ż e g n a n i e . . ."

■ (Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 13 listopada. (Z) 

Poseł Witos na zapytanie co sądzi 
o sytuacji, powiedział, że musi 
przyjść gabinet koalicyjny o sze­
rokim zakresie. Nie powiedział

jednak, jakie kluby maią ten ga­
binet utworzyć. Zwrócił uwagę, 
że p. Premjer Grabski odchodząc 
„oainał szereg głupstw na poże­
gnanie**. (!!!)

Przesilenie zostanie ry hło zlikwidowane.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 13. listopada (Z). Obecnie I. sklm ł p, Pkulskim. W iilkio zainteresowa- 
mówi się przedewszystkiem o platformie, I n>6 bndsi teka Min. aki rbn. W szystko to są 
na  której m a być utworzony nowy gabinet. * domysłv, istnieje r  rzek o "  anie, że prsesilf 
Mówi się wiele o min. spraw sagi. Skrzyń- nie musi być jakn jryshlei slikwidowane.

Olkrzyiii demostracia bezrobotnych l ą l  flift
przed starostwem w Drafcobjczu.

Dziś 
bezrobotnych

(Telefonem od naszego korespondenta)
Drohobycz, 13. listopada. I  oi lodków p n sm y słn  najtewrgo przed sl i-

o godz. 12 zjawiło się około 1000 ! rostwem. Gdy starosta tutejszy PorębalsWi 
t  Borysławia i przyległych I  zjawił się na  balkonie, robotnicy, których

uznanie pozyskał sobie starosta dzięki o* 
ględriemu i taktownemu odnoszeni.r się do 
spraw robotniczych w czasie strajku, przy­
w itali go okrzykami: „Niech żyje starosfa 
Por«bałskiI“ Deputacja .nterwenjowala u 
starosty, żądając doraźnej pomocy nrzei u- 
dzielenie ziemniaków, m ąki i opału. Sta­
rosta z deputacją udał się do robotników i 
oświadczył, że już sam, bez interwencji 
zwracał się przedtem do województwa w 
sprawie przyjścia z pomocą bezrobotnym, 
oraz polecił im zwrócić się telegraficznie 
do województwa i do posła okręgu droho- 
byckiego Moraczewskiego z przedstawie­
niem  sytuacji. — Zwracamy uwagę kompe­
tentnych czynników n a  konieczność pod­
jęcia natychm iastowej akcji celem ulżenia 
bezrobotnym w rozpaczliwem położeniu

» - - j -------

PARLAMENTARZYŚCI 
POLSCY W RUMUNII

Bukareszt, 13 listopada. (Tel. 
G. P.) Wycieczka parlamentarzy-* 
stów polskicn przybyła 11 bm. ra 
granicę rumuńską, a 12 do Buka­
resztu. Popołudniu goście w obec 
ności posła Wielowieiskiego I at­
tache wojskowego złożvłi wie­
niec na grobie Nieznanego Żoł­
nierza.

— —o -------

WARSZAWĘ OCAI ONO 
OD ZBURZENIA 1...

W arszawa, 13. lis to ra d a . (Teł. G. 
P .). E k sp o zy tu ra  k o m isa j ja tu  rząd o w e­
go m . W a rsz a w y  zabroniła wczoraj 
Dyrekoji rozbiórki Soboru n a  pl. Sa­
skim używ ania matorjalów wybucho­
wych p rz y  ro z w a la n iu  m u ró w . W  od­
pow iedzi n a  to  D y rek to r ro zb ió rk i p. 
G rzy w iń sk i w n ió s ł do M in. R obót P u ­
b lic z n y c h  re b u s , domagając się oo- 
fnięcia tego zakazu. R e k u rsu  tego  n ie  
uw zg lędn iono .

■-------o ——

FABRYK \  „POCISK** 
STANĘŁA.

Warrzawa. 13 listopada (Teł. 
G. P.) Min. S. Wojsk, zaleg t z 
wypłata 1,200.000 zł. znanej fa­
bryce „Pocisk** w Warszawa. W 
następstwie tego fabryka od 3-ch 
tygudni zawiesiła wypłaty prze­
szło 4 tys. robotników, których 
wypłata tygodniowa wynosi 220 
tys. zł. Fabryka zorganizowała 
wyda wanie artykułów spożyw­
czych robotnikom,

—  o  —

PENSJE NAUCZYCIELSKIE NIE 
DOZNAJĄ OPÓŹNIENIA.
Warszawa, 13 listopada. (Teł. 

O. P.) Przed kilku dniami wvnta-< 
cono resztę pensji nauczycielom 
szkół państwowvch na terenie 7 
okręgów szkolnych, którzy z po­
wodu braku kredytów nie otrzy­
mali pensyj 1. listopada.. Min o- 
światy otrzvmało z Min. skarbu 
kredyty dodatkowe. Wobec tego 
pensie nauczycielskie z d. 1 grud­
nia zostana n ypłacone całkowicie 
bez opóźnienia.

• --------o ——
NAPAD BANDYTÓW NA PLE3ANJĘ.
(Telefonem od na=zego korespondenta).

W arszawa, 13. hstopaća (Z). Wczoraj 
wieczo--em plebanja w okolicach Skiernie­
wic była terenem napadu bandyckiego. Na 
plebanji obecni byli miejscowy proboszcz i 
wganista. Nagle do m ieszkania wtargnęło 
kilku drabów, którzy sterroryzowawszy n . 
bydwu, dokopali rabunku. Bandyci zabrali 
gotówę, oraz wartościowe przedn ioly. 
wiadommna o napadzie policja, zarządziła 
pościg i podobno znajduje się Już n a  tropi? 
bandytów.

r.w } p  l  . .

7AMACH DYNAMITOWY 
NA KRrti.A FERDYNANDA. i

Berlhi, 13 listopada (Tel. G. P.) 
Według telegramu nadeszlego do 
„Allg. Ztg.*‘ z Bukaresztu w zwią­
zku z planowanym w  Ga łączu za­
machem dynamitowym na króla 
Ferdynanda aresztowano tam kil­
ka osób. Jeden z nich przyznał 
się, że jest na żołdzie rosv]8tóm.
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łlniosefi Ryzwolsaia o ?az.?!ązanis Ssjmu
zastał odrzucony znaczną w^.szościfl.

Warszawa. 13 listopada. (Tel. G. 
P.) Na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu przystąpiono odraza do 
obrad nad wnioskiem Wyzwole­
nia o rozwiązanie Sejmu.

Pose. Bagiński oświadczył, że 
trudno uzyskać wymagana przez 
Konstytucje większość 2/3 gło­
sów. Skład Izby jest taki. że zmu­
sza do uzyskiwania większości za 
pomocą środków, które demorali­
zują nasze życie państwowe. Pol­
ska przechodzi obecnie niebywa­
ła gangrenę wewnętrzna i nie ma 
widoków, aby przy tym Sejmie 
nastąpiło uzdrowienie. Proponuje 
rozpisanie nowych wyborów na 
14 lutego 1926. Samo rozwiązanie 
Sejmu mogłoby być natychmia­
stowe. Wszyscy odczuwamy nie­
chęć i czujemy często niechęć 
przyznawania, się wogóle do tego, 
że sie jest posłem. Mv chcemy 
bronić parlamentaryzmu i jego po 
wagi, która będzie zachwiana, je­
żeli będzie trwać w Selmie bez 
widoków stworzenia większości. 
Świat odnawia swoje parlamenty 
przy każdej sposobności.

P ose ł K ozłow ski o św iad cza , że od­
w o ły w an ie  się do N arodu  jes t ra c jo ­
n a ln e , gdy się w y ło n i now e z a g a d n ie ­
n ie  p o lity czn e  n iep rzew id z ian e  przy  
w y b o rach , po  d rug ie , gdy za jdz ie  n ie ­
m ożność  u tw o rz e n ia  rz ą d u . T rzeba  
sp róbow ać  zm iany ordynacji wybor­
czej przez zmniejszenie liczby m an­
datów, n a  czem  zy sk a  ogrom nie  ja ­
kość sk ła d u  S ejm u . R u s in i w  M ałopol- 
sce w sch o d n ie j pod w p ły w em  ag itac ji 
z rezy g n o w a li z  p ra w a  w yborczego , a- 
b y  u tru d n ić  n a sz e  po łożen ie  z a g ra n i­
cą. J e s t n a sz y m  obow iązk iem , ab y  an i 
o jed en  d z ień  nie p rzy b liży ć  te rm in u , 
k tó ry  on i sobie n a ło ży li.

Co do te rm in u  ro z w ią z a n ia  S ejm u, 
to  sp ra w a  ta  m u s i być  z ło żo n a  w ręce 
P rezy d en ta  R zp lte j. Zgłosimy wniosek 
o taką zmianę Konstytucji i  ordynacji 
wyborczej, jak to zapowiedziałem.

S k ła d a m y  n a s tę p u ją c ą  d e k la ra c ję :
Mając na w zghdzie dobro państwa i 

■pslniając wolą władzy zw ii „„hnicrej Bze- 
ozypr-politęj i Narodn polskiego Sejm po­
stanaw ia zaniechać szkodliwych w obecnej 
chwili walk partyjnych i zgodnie z a .t. 20 
Konstytucji przystąpić natychm iast do so-
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lidarnei i ekntecznej akcji celem obrony 
gospodarczej niezależności państwa.

Przystąpiono do głosowania .
Zmodyfikowany wniosek p. Łagiń&i.iego 

opiewający, że Sajm lozwiązdje się z chwi­
lą powzięcia tej uchwały, utLzncono , 
im iennem głosowania 201 głosćw przeciw

126, następnie odrzucono wniosek p. Bagiń­
skiego o rozwiązanie Sejmu 2p listopada 
206 głosami przeciw 93.

Odroczono posiedzenie do wtorku. Na 
pierwszym punkcie trzecie czytanie ustawy 
o Złagodzeniu prze nenia.

Oibpzpl sfrajh powszechny wfiodzl
obejmie oboło 100 f;s. robutalfiów.

W arszawa, 13 listopad : (Tel. O.
P .). D n ia  14. bm . ro zp o czy n a  się w 
Ł odzi s tra jk  ro bo tn ików  w szy s tk ich  
p rzed s ięb io rs tw  m ie jsk ich  i u ży tec zn o ­
ści p u b liczn e j. Na poniedziałek zapo­
wiedziany jest wybuch ntrajku pow­
szechnego, w  k tó ry m  w ezm ą u d z ia ł 
zw iązk i robo tn icze  w sz y s tk ic h  odcieni

S tra jk  obejm ie około 100 ty* robotni­
ków.

K om itet w y k o n a w c z y  Zw . Z aw odo­
w y c h  w  W a rsz a w ie  w e w to rek  p ow eź­
m ie decyz ję  w  sp raw ie  p o p a rc ia  robo t­
n ik ó w  łó dzk ich  p rzez  przysti] ienie do 
strajku robotników warszawskich.

Aitupolshie s t f i j  na Hiwitnshiei.
Kowno, 13 lis to p ad a . (Tel G. P.). 

F rak c je  m n ie jszośc i w n io s ły  do Sejmu 
litewskiego interpelację w sprawie za­
malowywania w Kownie szyldów fir­
mowych polskich i żydow sk ich . In te r ­
p e la c ja  s tw ie rd za , że sp ra w c y  d z ia ła li 
w cis! m porozumieniu z władzami

policyjuemi. P o s te ru n k i b y ły  zn ies ione  
ty ch  oko licach  m ia s ta , w  k tó ry chw

m ia n o  zam a lo w i w ać  sz y ld y . O kręgo­
w y u rz ą d  p o licy jn y  nie reagował n a  
zaw ia d o m ie n ia  o d o k o n y w an y ch  g w a ł­
ta c h

Z
0

nitrowa czych shinowisli w przemyśle 
gtirntślgsliim.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 13. listopada. (Z). Sprawa 

w ycotania yorła Korfantego ze stanowisk 
reprezentacyjrych w państwowym prze­
myć)'! górnośląskim 'ebt nadal aktualna.
Podobno sprawę tę w iążą z sytuacją z klu­
bem poselskim Ch. D. i z chwilową nie­
obecnością prezesa klubu p. Chacińskiego, 
bawiącego w Rumunji. Również brana jest 
pod uwagę okoliczność, że zamierzone usu­

nięcie posła Korfantego z klnbn Ch. D. mo­
głoby pociągnąć za sobą wystąpienie wraz 
z nim kilku członków klubu, a  tern samem 
przesunięcie w ukształtowaniu sil na tere­
nie Sejmu.

Jak się dowiadujemy z miarodajnego 
fródla, p. Wład. Grabski wystosował do 
prezesa Banku Gospodarstwa Krajowego p. 
Steczkowskiego pum o w surawie wycoiania

posła Ko;fantego z prezesury Bankn Ślą­
skiego i cofnięcie jednocześnio pełnomoc­
nictw rządowych p. Kcrfanteg i w związku 
z odziałem polskim w przedsiębiorstwach 
górnośląskich. Kredyty uzyskane z banków 
górnośląskich przez p Karpińskiego, wbrew 
twierdzeniom zależnej od niego prasy, nie 
są dostatecznie zabezpieczone

 —O--------
AK JA OLSZAŃSKIEGO 

WYSŁANO DO LWOWA.
W arszawa, 13. lis to p ad a . (Tel. G. 

P .). M in. sp raw ied liw o śc i o trzy m an e  
od N iem iec u w ie rzy te ln io n e  odpisy  
w y c iąg u  z  ak tów  w  sp raw ie  T eofiia 
O lszańsk iego  w y sła ło  do są d u  okr. 
k a rn eg o  w e L w ow ie.

 O-.----
NOWE URZĘDY W KŁAJPE­

DZIE.
Kłajpeda, 13 listopada. (Tel. G. 

P.) Oprócz nowego gubernatora 
litewskiego w Kłajpedzie, b. kon­
sula litewskiego w Kłajpedzie Zi- 
yiusa utworzono nowy urząd wi- 
cegubernatora i Dowołano na to 
stanowisko nauczyciela litewskie 
go w Kłajpedzie Szlasa

TAJEMNICZE ZNIKNIECIE 
ŁODZI PODWODNEJ.

Londyn, 13 listopada. (Tel. G. 
P.) Admiralicja komunikuje, że od 
chwili zanurzenia się łodzi pod­
wodnej „M. I.“, ostatnio obserwo­
wanej w odległości 15 mil mor­
skich od wybrzeża Devenshire, 
nie ma o niej żadnej wieści. Czy­
nione są wszelkie wysiłki w celu 
odnalezienia łodzi i nawiązania z 
nią kontaktu.

 o — —

KATASTROFA LOTNICZA 
W ALPACH.

(TeMonem od nas7ez'> korespondent*'1.
Warszawa, 13 listopada. (Z) Z 

Zurychu donoszą: Dwa włoskie
hydroplany, które chciały przele­
cieć przez Alpy, spadły koło 
Fluenga podczas szalejącej bu­
rzy. Jeden z hydroplanów Spadł 
na ziemię z wysokości 2.200 m. i 
roztrzaskał się w kawałki. 3 pa­
sażerów zostało ciężko ranio­
nych, 2 lżej. Drugi hydrodan 
spadł również, lecz nie doznał 
znaczniejszych uszkodzeń.

 o  '

Minister S i l n i  występuje stanowczo
przeciw nieozasadaioiip atakom na wojsko.

Warszawa, 13 listopada. (Z) 
dzisiejszem posiedzeniu komisji 
wojskowej przemawiał min. Si­
korski, aby odpowiedzieć na in­
terpelację złożona na wczoraj- 
szem posiedzeniu komisji. Na wstę 
pie Minister oświadczył, że od 
dłuższego czasu miał zamiar wy­
stąpić na plenum lub w komisji 
budżetowej przeciw zarzutom wy 
stosowanym w prasie. Jest to je­
go obowiązkiem, gdyż w ostat­
nich czasach oskarżono nietylko 
jego, lecz jogo pomocników, co w 
rezultacie podrywa autorytet 
wojska.

Na ogół min. Sikorski uważa 
zarzuty za

potworne plotki, 
będzie mówił jednak o tych, któ­
re jasno zostały sformułowane, 
choć nie mają żaanego uzasadnie­
nia. Wojsko nie pierwszy raz jest 
przedmiotem takiej nagonki, kilka

(T elefonem  od n aszeg o  korespon .)

miesięcy temu Minister odpowia­
dał na zarzuty z trybuny sejmo­
wej, jeszcze w r. 1924 wystąpił 
do Min. Sprawiedliwości i Spraw 
Wewn. z prośbą, aby przeciw­
działali tego rodzaju postępowa­
niu prasy.

M in. S iko rsk i tw ie rd z i, że  nie n- 
chyla się od krytyki, a r  awet jej szu­
ka i z niej korzysta n a w e t jeśli chodzi 
o in d y w id u a  n iep ew n e , p o n iew aż  b y ­
ły  cy to w an e  p ew n e  fak ty , k tó re  s ta ły  
się p rzed m io tem  dochodzeń, Z  d rug iej 
s tro n y  M in iste r musi się

przeciwstawić napaściom 
na wojsko, k tó re  w  w y so k im  s to p n iu  
u ła tw ia ją  czy n n ik o m  an tip a ń s tw o w y m  
zg u b n ą  akcję , z w ła sz c z a  w  obecnej do­
b ie  d ep res ji gospodarczej. A kcja  ta  
zn a jd u je  ła tw o  podk ład  do sze rzen ia  
się. N a to m ias t n ie  będzie  m ó w ił o t a ­
k ic h  o sk a rż e n ia c h , jak ie  zam ieszczono  
w  k re k . „G łosie N a ro d u " , że w wojsku 
ski adziono 200 miljonów złotych. Z ta -

k iem  o sk a rżen iem  tru d n o  liczy ć  się, 
gdyby  is to tn ie  tak ie  su m y  sk rad z io n o  
z b u d że tu , o k aza ło b y  się, że z  po zo sta ­
łe j su m y  n ie  m o żn a  w ojska a n i u tr z y ­
m ać . a n i  w y ży w ić .

M inister wspomina dalej afisze rozle­
piane po ulicach Afiszów tych naliczył już 
dziesięć, które sa niezawodnie przejawem 
akcji głębiej sięgającej. Pierwszą z przy­
czyn, wywołujących te napaści jes* zm iana 
lub zlikwidowanie przez Ministerstwo licz­
nych umów z przedsiębiorstwami pryw at­
nemu Umowy te zmienione lub zlikwido 
wnne, dotyczą przedsiębiorstw „Franko- 
pol“, Plagę i LaśLiewioz, gdzie obecnie de­
legat wojskowy adm inistruje kwntarm pizez 
państwo wpłaconemu, dalej „Ursus" i Sta 
raehowice, w których nareszcie państwo o- 
siągnęło udział 50 pro., dalej Huta miedzia­
na w Poznaniu, Arma, Perkun ltp.

Wogóle Ministerstwo przystąpiło do ge­
neralnej rewizji wszystkich długoterm ino­
wych umów, zwłaszcza w przemyśle am u­
nicyjnym, które pozawierano w r. 1919, 
1921) i 1921 wymagających od państwa wkła 
dćWj przechodzących możności budżetowe.
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Dziewczęta, W r y c i  poślubisć nie neleży.
Nadprogram: Występ pary tanecz. DAISY  AND BERT TEXAS  

w nowej kreacji tanecz.

Liga N arodów  k o n tro le rk ą  m iędzynarodow ych  nadużyć
skarbowych.

Z  opery.
Występ Piotra Raiozanra w „Cyganerii**. — 

Obecny skład orkiestry operował.
Lwów, ld. listopada.

Z współudziałem znakomitego naszego 
gościa w roli poety Rudolfa i w doskona­
lej w ogóle obsadzie pojawiła się „Cygane­
ria", najpiękniejsza niezawodnie opera 
Pucciniego, ponownie na scenie teatru 
Wielkiego i wywołała we czwartek 12. bm. 
sporo zachwytów i niemilknących okla 
sków. Elektryzująco podziałał na słucha­
czów rzewny w głosie zawsze sym patycz­
nego Raiczewa liryzm, owa czarująca w 
tym wspaniałym m aterjale głosowym przy­
mieszka „łezki", która mu zresztą nie prze­
szkadza potęgować wibracyj swego tenoru 
do momentów o niezwykłej nieraz niemal 
bohaterskiej sile i o prawdziwie drama- 
tycznem napięciu. Zalety Raiczewa w za­
kresie kunsztu wokalnego, o których szcze­
gółowo pisałem z okazji poprzednich w y­
stępów, znalazły w partji Rudolfa jak naj­
szersze pole do popisu i zapewniły temu 
wybornemu Śpiewakowi i tym  razem m nó­
stwo objawów ogólnego zadowolenia. Do 
sukcesów bardzo precyzyjnej pod kierowni­
ctwem p. Milana Zuny całości wykonania 
przyczyniły się dzielnie artystyczne krea­
cje pań M. Popowiczównej (Mimi) i H. Li­
powskiej, oraz pp. F. Schiitza, R. Cyganika 
i M. M artiniego, którzy — łącznie z P. 
Raiczewem — reprezentowali czwórkę w 
stylu „Boheme", ów kapitalny „kwartet" 
z paryskiego ąuartier latin. Nie brakło więc 
nastrojowych, prawdziwie artystycznych 
momentów, nieraz naw et oklaskiwanych 
przed zapadnięciem kurtyny, jak np. pory 
wający słuchaczów epizod „o płaszczu".

Amfiteatr szczelnie był zapełniony, pu­
bliczność odniosła sporo nieprzeciętnych 
wrażeń, a  wieczór onegdajszy zaliczyć wy­
pada do rzędu najudatniejszych w bieżą­
cym sezonie przedstawień.

W ystępy p. Raiczewa przypadły „a tem ­
po", w porze najodpowiedniejszej groźnego 
u nas zastoju w ruchu operowym, i przer­
wały ową martwotę, która charakteryzow a­
ła  pierwsze tygodnie nowego sezonu ope 
rowego. Lecz teraz narzuca się refleksja, 
jak bardzo przykrym będzie ewentualnie — 
po w yjeidzie miłego gościa — powrót do 
status quo ante, Jeżeli sfery decydujące 
o losie opery nie postarają się o dalsze 
ożywienie repertuaru za pomocą od dawna 
obiecywanych wznowień dzieł operowych. 
Obawiam się jednak* ż« najszczersze nawet 
chęci kierownictwa teatrów, Komisji tea­
tralnej i pp. dyrygentów opery rozbić się 
mogą o trudności wprost niepokonalne, do 
których w pierwszym rzędzie zaliczyć w y­
pada redukcję sil operowych, a  przede 
wszyBtkiem zdekompletowany zespół orkie- 
slralny. Ozyż o wznowieniu dzieł Wagnera 
(n. p. o jakiejkolwiek części z trylogii 
„Pierścień Nibelunga") można chociażby 
marzyć wobec składu orkiestry, w którym 
tak dotkliwie uczuć się daje brak odpowiod 
niej ilości, instrum entów  smyczkowych. 1 u 
część zespołu instrumentalnego, stojąca 
w tak niemożliwej, jaskrawej dysproporcji 
do składu instrum entów dętych, przedsta­
w ia się fatalnie, Z powodów nikomu n ‘e 
znanych ubyły tak znakomite siły jak 
pierwszy koncertmistrz prof. Maurycy 
W olfsthal, wirtuoz i nttigyk pierwsżorzęc! 
ny ; konoertmistrz-wlolonizollBta prut. A.  
Sladek i doskonała przy pierwszym pulcie 
w iolinistka p. E. W olfsthalówna. Brak tycli 
sił odbija się ujetnhie ha  Beninie pod Wrglę 
dem ilościowym i jakościowym, i uszcnipk 
popisowe brzmienie orkiestr/. Byłby czas 
najwyższy, aby budżet podwyższony nn 
cele opery pozwolił kierownictwu teatrów 
pomyśleć — W przedsdhiu Zapowiedzią 
nyeh na  bieżący sezon nowości i wznowień 
— o sanacji naszego zespołu erkiestrttlnf go, 
którego powiększenie uważać należy 7a 
conditio sihe q\ia ńoii dla dalszego ioztoojtl 
opery polskiej na kresach.

Fr. Nsuhauiar.

PRZESADNE WIEŚCI 
Z WŁOCH.

Braci Garibaldich nie aresztowano 
Rzym, 13 listopada. (Tel. O. 

P.) Podana przez dzienniki ame­
rykańskie wiadomość o areszto­
waniu braci Garibaldich nic od­
powiada prawdzie, Ricciotti Gari­
baldi przebywa ohecnle w Pary­
żu, a generał Peppino w Nowym 
Jorku. Generał Peppino przesłał 
9 bm. do matki swej depesżę, w  
której pisze między innemi: „na­
zwisko nasze nie może bvć łączo­
ne z jakimkolwiek zbrodniczym 
gwałtem**.

Paryż, 13 listopada. (Tel. G. 
P.) Grupa socjalistyczna w Izbie 
deputowanych postanowiła przed 
stawić wniosek o powzięcie rezo­
lucji mającej na celu uniemożli­
wienie ucieczki kapitałów zagra­
nicę. Rezolucja ta ma sie zwrócić

Paryż, 13. lis to p ad a . (Tel G. P.). 
N a w czo ra jszem  posiedzen iu  komisji 
spraw zagranicznych P a in ley o  zaprze­
czy! błędnym doniesieniom prasy za­
granicznej, k tó ra  w  sposób p rze są d n y  
opisuje w y p ad k i zasz łe  w Syrjł. P rzy  
tej sposobności p rem je r s tw ie rd z ił, że 
liczb a  o fice rów  i ż o łn ie rz y  fra n c u sk ic h  
z a b ity c h  w  D am aszk u  w  okresie  od 
lip c a  do lis to p ad a  b r. wyrtbsi 810, a nie 
kilka tysięcy. N a tem że posied zen iu

Londyn, 13. lis to p ad a . (Tel. G. P.). 
S k u tk iem  n iep rzy jazn eg o  o d n o szen ia  
się p ra s y  an g ie lsk ie j do M ussolin iego w 
zw iązk u  z z a m a c h e m  n a  tego m ęża  
s tan u , Mnesolini nie przybędzie osobi-

do Rady Ligi Narodów o zastano­
wienie się nad wprowadzeniem 
represji międzynarodowych za 
nadużycia skarbowe oraz o stwo­
rzenie międzynarodowej kontroli 
banków.

Briand omawiając okłady locarneń-
sk ie  o św iad czy ł, iż  s ą  one dow odem  
so lid a rn o śc i eu ro p e jsk ie j w  d u c h u  po­
ko jow ym , s ta n o w ią c  trw ały system 
bezpieczeństwa i wzajemnej pomocy 
przeciw wojnie. U k ład y  te , m ó w ił m i­
n is te r , U ła tw ią  zb liżen ie  pom iędzy  n a ­
ro d a m i i umożliwią krajom wczoraj 
wrogim współpracę w  atm osferze  z u ­
pe łnego  z a u fa n ia  n a d  poko jow ą o rga­
n iz a c ją  E uropy .

ioio do Londynn dla podpiaania trak­
ta tu  lo ra rn eń sk ieg o , lecz d a  się tam  
za s tąp ić  p rzed s taw ic ie lo w i w ło sk iem u  
p rz y  rz ąd z ie  an g ie lsk im  Scia lo ii.

Zgon wybitnego 
polskiego muzyka.

Śp. prof. Statkowski.
Warszawa, 13 listopada. fTel. 

G. P.) Zmarł Roman Statkowski, 
profesor konserwatorium muzycz 
nego i znany kompozytor oper 
„Marja“ ! „Filenis". Ś. p. Stat­
kowski ur. w r. 1859, cieszył się 
wielkim szacunkiem dla swoich 
zalet i gruntownej wiedzy muzy­
czne!. Zmarł w  przededniu wzno­
wienia opery „Filenis".

 o -
PROTESTY PERSÓW 

PRZECIW RIZY CHANOWI.
Londyn, 13 listopada. (Tel. G. 

P.) Z Persji donoszą, że w róż­
nych częściach kraju ludność pro­
testuje przeciwko ogłoszeniu Ri- 
zy Chana królem. Mieszkańcy 
Szirasu wysłali do Teheranu tele­
gram, w którym wyraźnie prote­
stują przeciw wyborowi Rizy 
Chana.

 o-----
SOWJETY UZNAŁY RIZE 

CHANA.
Moskwa, 13 listopada. (Tel 

G. P.) Litwinow zawiadomił po­
sła perskiego, że rząd Sowjetów 
przyjmuje do wiadomości detro­
nizację dynastji Kadżarów i wy­
raża swoje zadowolenie z wybo­
ru Riza Chana.

  On '
WIELKA KATASTROFA KOLE­

JOWA W AMERYCE.
Nowy Jork, 13 listopada. (Tel. 

G. P.) Pociąg jadący do Nowego 
Jorku najechał na inny pociąg, 
zdążający w tym samym kierun­
ku. Dotychczas wydobyto 11 tra­
pów. Liczba ciężko rannych wy­
nos! 25 osób.

■ '■■■o • —
BURMISTRZ 80F JI ZAMORDOWANY.

Solja, 13. lis to p ad a . (Tel. G. P .), 
U biegłej n o cy  b u rm is trz  Sofji M ad ja ­
ro w  w  drodze  do sw ego m ie sz k a n ia  
zamordowany został kilku strzałami 
z rewolweru p rz e z  w y d alo n eg o  ze 
s łu żb y  d y re k to ra  m iejsk iego  z a k ła d u  
kąp ie low ego . P o  zabó js tw ie  napastnik 
odebrał sobie życie.

n a d e s ł a n e .

Dla wykwintnych sfer towareyskloh 
odbędzie się CO WTORKU i SOBOTY 

po pał.

f i  i cioEii nmm
w  dażw ] sfe ll R S i l S W s r j i  H o t e l s  

I m g e r i S L
C odziennie D ancing  o 10-tej W ieczór.

Z n iik a  c s n
mięsa J plectywa.

Jatki względnie sklepy Miejskiego 
Żak adu Aprowizacyjnegó sprzedają 

od dnia dzisiejszego:
1. kg. mięsa wołowego Zł. 1*30
1. „ „ wieprióWego „ 1-80
1. „ » cielęciny tylnej , 1-40
1. „ » „ przedniej 1.20
1. „ baraniny , 1.—
1. „ Chleba „ 0.38
1. bułka » 0.035*

JW f .  P t. M aksymilianowi ia iilS iow t.
ram . przy ul. Fredry, flkładfttn tą  drogą 
serdeczne podziękowanie za nader troskli­
we leczenie mej żony w czasie jej ciężkiśl 
choroby.
*7616 K asin,.era K elta.

Pinami
O i ra  u s ta w a  o em igran tach  politycznych.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 13. lis to p ad a . (Z). 

Z R zy m u  d o n o szą ; P a r la m e n t w łosk i, 
k tó ry  m ia ł  być  z w o ła n y  n a  początku 
grudnia, zosta je  p rzy sp ie szo n y  i p ie rw ­
sz a  ses ja  odbędzie  się 18 bm. M ussolin i 
w ygłosi w  p a rla m e n c ie  mowę o poli­
tyce zagranicznej Włoch. N a p ie rw ­

szym  p lanie porządku dziennego n a j­
bliższego posiedzenia parlam en tu  w ło­
skiego jest ustawa o em igrantach poli­
tycznych. U staw a ta  przew iduje od­
bieranie obywatelstwa i konfiskowanie 
majątków emigrantom politycznym.

Ijtylsrycie splsltu w Hiszpanji.
Paryż, 13. lis to p ad a . (Tel. G. P,). 

„Journal11 donosi z Madrytu, że z wy­
kryciem spiskn przeciw dyrektoriato­
wi, aresztowano dwóch generałów, 4 
pułkowników, 4 majorów, wielu ofice­

rów niższych, oraz 15 podoficerów. 
Zamierzali oni w  drodze przewrotu 
w ojskow ego proklamować ustrój repu­
blikański.

Niezwykła katastrofa.
P rą d  elektryczny w zniecił p o żar w  całym  m iasteczku.

W aleneje, 13. lis to p ad a . (Tel. G. I wszystkich domach mlastenzka Cam- 
P.). Wskutek nagłege podwyższania I pana wybuchł pożar. Dwie osoby po- 
napięcla prądu elektryozn«go «re * niosły śmierć.

Sprawa Syrji i sprawa Locarno.
O m aw iana by ła  na kom isji sp ra w  zag r. w  Paryżu.

Siieistai W  ra Jnii o liearielsllek.
Berlin, 13. lis to p ad a . (Tel. G. P .). 1 listopada. D eb aty  o traktatach locar- 

K onw en t sen jo rów  R e ic h s ta g u  p o stan o - I neńskłoh ro zp o czn ą  się  23 b. m. 
w ił zwołać plezrtun Reichstagu na 20.

Nassolini o teil ń  na prasa anilsia.
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W d od ze do kotła bałkańsk ego.

Odwiedziny w poselstwie polsltiem w Bukareszcie. —  Sytua­
cja wewnętrzna Rumunji. —  Parija rządzą aa a partje opo­

zycyjne. —  Kontakt prawn'ków polskich z rumuńskimi.
(O i naszego specjalnego korespondenta).

Bukareszt, 12. lis topada .
W czesn y m  ran k iem  n astępnego  

d n ia  po p rzy jeźd z ie  do B u k aresz tu  
trz e b a  u ło ży ć  plan czynności n a  czas 
p o by tu  w  sto licy  R u m u n ji. Z a c z y n a m y  
od w iz y ty  w

poselstwie polskiem.
N asz poset p. Józef Wielowieyski o 
b ra ł  jako  siedzibę  p o se ls tw a  p ięk n y  
p a ła c y k  p rzy  C hasse  K isseloff. Z b li­
ż a ją c  się do b u d y n k u  naszego  p rzed  
s taw ic ie ls tw a  ro zu m iem y  doskona le  
psycho log ię  rodaków , d la  k tó ry ch  do 
b re  p rzy jęc ie  w  pose ls tw ie  je s t kwe- 
stją egzystencji. I leż  trag ed ji c ich y c h  
a  p e łn y c h  n a p ię c ia  ro zg ry w a  się n a  
obczyźn ie . P rzed s taw ic ie ls tw o  n asze  
je s t tym dachem opiekuńczym, k tó ry  
w w ie lu  w y p a d k a c h  m u s i z ła m a n e j 
jednostce  czy  ca łe j ro d z in ie  udzie lić  
opieki i o tu ch y  do n ie jednego  p rzed  
i dodać o tu c h y  do n ie jednego  p rz e d ­
sięw z ięc ia  w ciężkiej godzinie zw ąt­
pienia. To też  k ażd e  poselstw o  nasze 
z a g ra n ic ą  je s t o toczone n im b em  se rd e ­
cznośc i p raw d z iw e j i gotow ości do 
u d z ie la n ia  pom ocy  i p rz y tu łk u .

S łu ż b a  w  lib e rji p rzy jm u je  k a ż ­
dego in te re se n ta . P . pose ł W ielow iey  
ski p rzy jm u je  n a s  w wytwornym ga­
binecie ozdob ionym  d u ży ch  ro z m ia ­
rów  fo tografją  m in is tra  S a rzy ń sk ieg o , 
sp o rząd zo n ą  p rz e z  jednego  z fo togra­
fów  a m e ry k a ń sk ic h  p o d czas p o by tu  
m in is tra  n aszeg o  w  A m eryce , 

f  N ajb liż szy m i w sp ó łp raco w n ik am i 
p o sła  polskiego w B u k areszc ie  są: 
p ie rw szy  se k re ta rz  p o se ls tw a  p. Ste- 
rzewski, d ru g i se k re ta rz  Wierusz-Ko- 
w alski i a tta c h e  p ra so w y  p. Kijeński.

P lacó w k a  n a s z a  w B u k areszc ie  n a­
leży do w ażniejuyoh, a  w o s ta tn ich  
c z a sa c h  o d eg ra ła  o n a  poważną rolę 
w wielu sprawaoh.

R ozm ow a z posłem  W ie low ieysk im  
d o ty czy ła  n a jb a rd z ie j a k tu a ln y c h  
sp raw  ru m u ń sk ic h . t

—  J a k a  je s t p a n ie  m in is trz e  sytu­
acja wewnętrzna Rum unji?

—  R ząd  sp o czy w a  obecn ie  w rę ­
k a c h  partji liberalnej, p o siad a jące j 
w  obecnym  p a rla m e n c ie , k tórego k a ­
d en c ja  k o ń czy  się w  p o czą tk ach  roku  
p rzy sz łeg o , zdecydowaną większość. 
K iero w n ic tw o  rz ą d u  sp o czy w a  w  rę ­
k a c h  w y b itn eg o  i w y traw n eg o  p o li ty ­
k a , je s t n im  Jon Bratianu. Z jednoczo ­
n a  opozyc ja  s k ła d a  się ze s fuz jonow a 
n y c h  p a r ty j n a ro d o w y ch  pod p rzew o ­
d n ic tw em  dw ó ch  p o lity k ó w : znanego  
w  P o lsce  prof. Iorgi i p. Maiu. W  sk ład  
opozycji w chodzi d a le j p a r t ja  ch ło p ­
ska , k tó re j p rzy w ó d cam i s ą .p p .:  Łupu, 
Stere i Michalaki.

W  p ro g ram ie  d z ia ła n ia  opozycji 
p rz ew id z ian e  je s t n a  ra z ie  d ążen ie  do 
obalenia obecnego rządu, k tó rem u  z a ­
rz u c a ją  rzekomą politykę ściśle osobi­
stą, p ro w ad zo n ą  p rzez  p re z e sa  g ab i­
n e tu  B ra tia n u  o raz  n ieo d p o w ied n i k ie ­
ru n e k  sp raw  ek o n o m iczn y ch  i spo łe­
czn y ch . D o tychczas opozycja  n ie  zdo­
ła ł a  jed n ak  w y p raco w ać  n a jw a ż n ie j­
szej części, t. j. w spó lnego  p ro g ram u  
n a  w ypadek  o b a len ia  rz ą d u  i o tw a rc ia  
su k cesji gab inetow ej.

—  Czy u w a ż a  p. m in is te r , że opo­
zycja ma szanse objęcia rządu.

—  O pozycja  z jednoczona  —  odpo­
w ied z ia ł poseł W ie low ieysk i —  odn io ­
s ła  kilka sukcesów wyborczych w o- 
s ta tn ic h  c z a sa c h , a  m . in . p rzy  u z u ­
p e łn ia ją c y m  w y borze  se n a to ra  w Ki- 
szy n io w ie  i p rzy  w y b o rach  do Izb  ro l­
n iczy c h . O pozycja  m a  nad z ie ję  su k ­
cesów p rzy  w y b o rach  g m in n y ch , k tó ­
re  w k ró tce  się odbędą i podczas no­
wych wyborów do parlam entu. R e­
z u lta ty  do ty ch czaso w e u w a ż a  opozy­
c ja  za  w y ra ź n e  w yp o w ied zen ie  się o- 
p in ji pub licznej*  p o leca jące j u s tąp ić  l i ­
b e ra ło m , a  opozycji ob jąć  w ładzę .

M uszę tu  w sp o m n ieć  —  c iąg n ą ł 
d a le j p. W ie lo w iey sk i —  o partji ludo­
wej, sto jącej pod w o d zą  gen. A vere- 
scu. P a r t ja  ta , jak k o lw iek  n ie  p o siad a  
z n aczn ie jsze j liczb y  b ezp o śred n ich  
zw o lenn ików  w p a ń s tw ie , a  obecnie  
w  p a rla m e n c ie  m a ty lko  k ilk u  p rzed ­
s taw ic ie li, je s t jed n ak  ró w n ież  k a n d y ­
d a tk ą  do objęcia steru rządu. P a r t ja  
gen. A v erescu  m o ty w u je  to  tem , że  ja ­
ko p a r t ja  ła d u  i p o rząd k u  m a  n a jw ię k ­
sze szan se  n a  z a u fa n ie  K orony.

—  J a k a  je s t o p in ja  p a n a  m in is tra  
w  sprawie zm iany rządu w Rum unji?

Pogranicze sow,, 13. lis topada . 
Z M oskw y d o n o szą : W brew  o fic ja l­

n em u  z a p rzeczen iu  p rz e z  rz ą d  w łosk i 
o raz  sow ieck i fak tu  is tn ie n ia  ta jnego  
u k ła d u  w łosko-sow ieck iego  w sp ra ­
w ach  b a łk a ń s k ic h  o raz  B lisk iego 
W schodu , w tutejzżych kolach dyplo­
m atycznych u trz y m u ją , że  u k ła d  te n  
rzeczy w iśc ie  został zaw arty na pod­
stawie wspólnej linji politycznej obu 
tych krajów w wyżej wymienionych 
kwestjach. T w ie rd zą  też , że o fic ja ln e  
d em en ti m a  n a  m y ś li jeno  poszcze-

N iezap rzeczen ie  p o p u la rn o ść  p a r  
tji lib e ra ln e j, te j można powiedzieć 
największej i najlepiej zorganizowanej 
partji politycznej p rzez  cz a s  c z te ro ­
le tn iego  p a n o w a n ia  tro ch ę  się zu ży ła . 
P rze jśc ie  n a  jak iś  c zas  do opozycji 
w zm ocn iłoby  n a  now o jej k ad ry . Tak 
ty k a  w ięc czy sto  p a r ty jn a , w in n ab y  
jej tę  drogę w sk azy w ać .

Co do g ru p y  g e n e ra ła  Ą verescu , to 
p rzy w ó d ca  jej b y ł w  sw oim  czasio 
bardzo popularnym człowiekiem w 
Rumunji. D ecy d u jący m  m o m en tem  b ę ­
dzie  wola Korony, k tó ra  z tra d y c ji, a 
ta k ż e  i z pow odu w ielk iego  za u fa n ia , 
jak iem  się c ie szy  osoba Jego K ró lew ­
sk iej M ości, odegra d e c y d u ją c ą  rolę.

—  Czy sądz i P a n  M in ister, że zm ia  
n a  rz ą d u  w y w rze  w p ły w  n a  stosunki 
polsko-rumuńskie?

—  S tan o w czo  n ie . Zrozumienie 
potrzeby sojuszu i przyjaźń dla Pol­
ski, jest, śmiało to mogę powiedzieć 
— podkreślił m inister — pojętą i uzna­
ną przez cały naród rum uński bez 
względu n a  ugrupowania polityczne. 
Z daje  m i się, że  pod w zg lędem  soju 
szu  rum u ń sk o -p o lsk ieg o  w  R u m u n ji 
m o żn a  s tw ie rd z ić  to  sam o, co w  Pol-

|  sce : so jusz p o lsk o -ru m u ń sk i op iera

„Gazety Porannej").
gólne p u n k ty  u k ła d u , k tórego  ogólna 
tre ść  og łoszona w  p ra s ie  ang ie lsk ie j, 
m a  odpow iadać  rzeczy w is to śc i. W edle 
ty c h  in fo rm ac y j ta jn y  u k ła d  ma za­
wierać zobowiązanie rządów  Sow iec­
k iego i w łosk iego  do n ie o g ła sz a n ia  u - 
k ła d u , o raz  do n iep rz e d ło ż e n ia  tegoż 
do ra ty fik a c ji lu b  w iadom ośc i c ia ł u- 
s taw o d aw czy ch . A lbow iem  ogłoszenie 
m ogłoby  spow odow ać kom p lik ac je  w  
s to su n k a c h  z in n e m i p a ń s tw a m i, za in - 
te re so w an em i w  sp ra w a c h  B lisk iego  
W schodu .

się n ie ty lk o  n a  p o lity czn em  z ro zu m ie ­
n iu  sfer k ie ro w n iczy ch , a le  i  na po­
czuciu azerekich sfer narodu.

—  W  o s ta tn ic h  c z a sach , p a n ie  m i­
n is trze , m ów i się często  o tak  z w a ­
n y m  pakcie bałkańskim...

—  W ięcej m ógłby  pow iedzieć  m i­
n is te r  sp raw  z a g ra n ic z n y c h  p an  D uca. 
Ze sw ej s tro n y  pow iedzieć  m uszę , że 
Polska jako państwo nawskróś pacy­
fistyczne, jest niezmiernie zadowolo­
na z rozszerzania się pokoju wszę­
dzie, a  w  szczegó lności n a  B a łk a ­
n ach . O ile się o rjen tu ję  w  s to su n k ach  
n a  p ó łw ysp ie  b a łk a ń sk im , p a k t tak i 
n ie  w y d a je  się m i być kwestją naj­
bliższej przyszłości.

T yle p an  m in is te r  W ielow ieysk i.
G dy o p u szcza liśm y  p a ła c  p o se l­

s tw a , p rz y b y ł w ła śn ie  n ow y  gość Z 
P o lsk i profesor dr. Rappąport, zn ak o ­
m ity  ju ry s ta , sęd z ia  sąd u  na jw yższego , 
k tó ry  p rzed  c h w ilą  w ła śn ie  p rz y je ­
c h a ł do B u k a re sz tu . P o b y t jego łą cz y  
się z z a ła tw ie n ie m  szeregu  sp raw  w y ­
n ik a ją c y c h  ze stosunków naw iąza­
nych między prawnikam i polskimi a 
ru m u ń sk im i w z a k re s ie  u s ta w o d a w ­
s tw a  ru m u ń sk ieg o  k a rn eg o  i cyw ilne* 
go i z a g ad n ień  w y n ik a ją c y c h  z zapo ­
w iedz ianego  kongresu w roku przy­
szłym w Brukseli. J a k  w iadom o, p ra ­
w n ic y  ru m u ń sc y  u c z e s tn ic z y li w  p ie r­
w szy m  zjeździe  prawników polskich 
w W ilnie w r. 1924. Z o k az ji o b rad  i 
odczy tu  sw ego w  B u k areszc ie  prof. 
R a p p a p o rt o trz y m a ł od k ró la  ru m u ń ­
skiego w ysok ie  od zn aczen ie , a  ró w no­
cześn ie  o d zn aczen ia  o trz y m a li p rezes 
s ą d u  n a jw . p. Seyda i  p rezes sądu  
Mogilnioki —  w szy scy  jako  cz ło n k o ­
w ie p rezy d ju m  z jazd u  p raw n ik ó w . O d­
c zy t prof. R ap p a p o rta  b y ł pew nego  
ro d za ju  se n sa c ją  w k o łach  n au k o w y ch  
ru m u ń sk ic h . W  sa li u n iw e rsy teck ie j 
z eb ra li się  p rzed s taw ic ie le  św ia ta  p ra ­
w niczego  i w y s łu c h a li w  sku p ien iu  
w yw odów  p ro feso ra  R ap p ap o rta .

*
W czesn y m  ra n k ie m , około godz. 7 

rano  o p u śc iliśm y  ho tel, ab y  z d ąży ć  n a  
pociąg odch o d zący  z odległego dw or- 
■a F ila re t do granicy rumuńsko-buł­

garskiej. R u m u ń sk i z a rz ą d  ko le jow y  
p rzezn aczy ł n a  lin ję  k o le jow ą B u k a ­
reszt— R a m a d a n  n a js ta rs z e  w ag o n y  i 
]atego podróż tą  lin ją  n ie  n a le ż y  do 
• zy jem ności. Na szczęście  n a sz e  po- 
: óż jed n ak  do g ra n ic y  trw a  ty lk o  o- 
jło  2 godzin . P oc iąg  do jeżdża  do s tą ­

pi G iu rg iu , a  w  k ilk a n a śc ie  m in u t 
:otem c a ły  sk ła d  pociągu  w y ru sz a  dó 
n a le j s ta c y jk i R a m a d a n .

Z ok ien  w ag o n u  w id ać  szeroko roz­
la n ą  wodę: to Dunaj, n a tu r a ln a  gra­
n ica  ru m u ń sk o -b u łg a rsk a . Pociąg  do­
chodzi n a d  sam  b rzeg  D u n a ju  i z a trz y ­
m uje się  p rz y  m a lu tk im  d w orcu , obok 

tórego zn a jd u je  się ró w n ież  p rz y s ta ń  
portow a. N a  m odrej w stędze  D u n a ju  
po ru sza ją  się majestatycznie parowce. 
W p rz y s ta n i sto i pod p a rą  s ta tek , k tó ­
ry  p rzew iez ie  n a s  n a  d ru g ą  s tro n ę  do 
R u szczu k u .

Za chwilę opuścimy kraj króla, aby 
wylądewać w kraju cara.

St. Zachariasiewicz.
—  — o-----------

(IRRHMINO czysty> skoncentrow any , 
n l lD I l i I lH lI ł  sok c y t r y n o w y  w pro- 
stku , produkt n a t u r a l n y ,  n i e  surogat, 
zastępuje w e w szystk lem  św ieżą  cytry­
nę. G enera lna  rep rezen tac ja  w P olsce: 
T Y T A M T , L w ów , R zeżnlcka 6. — Za­

stępców  poszukuje się- 7440

Co mówi Nem ot

Władysław Grabski.
Budował Polskę od morza do Tatr,
Nie szczędził ludziom ud ręki,
I chociaż miał ciągłe przeciwny wiatr,
Nie puszczał steru z swej ręki.

Na wszystkiem zostawił swej pracy ślad, 
Pracował bowem jak czarty.
Miał zalet nie mało, lecz wifcle w d,
Jak zawsze człowiek uparty.

Ten kraj, dla którego wciąż miłość czuł, 
Wiódł nad przepaści krawędzie,
Więc dzisiaj, gdy upadł w swój własny dół, 
N.ech ziemia lekką mu będzie.

A więc u-.ł d soiiecko-włoski istnieje?!
Klauzula uktedu, zobow iązu jąca  do u trzym an ia  ta jnośc i

(Telefonemat w łasny
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Nowi i nowe szcz
Sprzeczno zeziunia świadhdw co do miejsce s!:ad 

wyleciała bombo.
(D w udziesty p ią ty  dzień lozpraw y).

Lwów 14. listopada.
Ł arząflże  tie p rzew o d n icząceg o  T ry ­

b u n a łu , do tyczące  z m ia n y  b ile tów  
w stęp u  n a  sa lę  ro zp raw , m ia ło  ten  
re z u lta t , -że w  d n iu  w czo ra jszy m  o- 
tw a r to  ro zp raw ę  p rzy  n a  pół puste j s a ­
li. N a  b ram ie  g m ach u  sądow ego, tu ­
dzież  n a  d rz w ia c h  k a n c e la r ii  p re z y ­
d ia ln e j w id n ie je  o g rom ny  n ap is , g ło­
szący , że b ile ty  n a  ro zp raw ę  p rzec iw ­
ko  S te igerow i w y c z e rp a n e . Po c z w a rt­
kow ej a tm o sfe rze , p rzesy co n e j e le k try ­
cz n o śc ią  w  czasie  p rz e s łu c h a n ia  L oed- 
low ej, n a s tą p iło  w  d n iu  w czo ra jszy m , 
d z ięk i z a rz ą d z e n iu  p rzew odn iczącego , 
uspoko jen ie .

R o zp raw ę  o tw arto  o godz. 9.50, po- 
czem  z a b ra ł głos a d  w . dr. G re k :

—  W  sp ra w o z d a m u  jednego z fj 
d z ien n ik ó w  lw o w sk ich  u k a z a ła  się 
n ie p ra w d z iw a  n o ta tk a  pod m oim  a d ­
resem , jak o b y m  w  n ie le g a ln y  sposób 
doszed ł do p o s ia d a n ia  p ro to k o łu  p rz e ­
s łu c h a n ia  L oedlow ej w  poselstw ie  w ie- 
deńsk iem . P ro szę  o sk o n s ta to w an ie , 
że  p ro tokó ł ten  z a k o m u n ik o w a ł n a m , 
t. j obrońcom , T ry b u n a ł

Przewodniczący s tw ie rd za , że  24 
p a ź d z ie rn ik a  p ro k u ra to r  p rzed ło ży ł 
T ry b u n a ło w i a k t p rz e s łu c h a n ia  L oed­
low ej, poczem  26. p a ź d z ie rn ik a  Try 
h u n a ł  po d a ł go do w iad o m o śc i obrony:

P rzy s tąp io n o  do p rz e s łu c h a n ia  dal 
szy ch  św iadków .

Świadek, który widział bombę, 
na wysokości balkonu kawiarni 

„d e la Paix“ «
Świadek W łodzimierz Nawratil,

n a c z e ln ik  U rzędu  Skarbow ego  w  B ia ­
ły m sto k u , zezn a je  pó zap rzy s iężen iu .

—  B y łem  w  d m u  k ry ty c z n y m  o pół 
do 3 p o p o łu d n iu  w m ieszkaniu pp. 
H aram ów  przy pl. Marjackim 9 nad 
■klepem flitm ara. Z ok ien1 tego m ie ­
s z k a n ia  w id ać  u lic ę  K o p ern ik a  do 
sk lepu  S zkow rona . Obok m n ie  p rz y  
oknie  s ta ła  p. Harniszowa, córka jej 
panna Rołowiecka i syn kadet. P. 
H a m is z  b y ł w  są s ied n im  pokoju . G dy 
zb liży ł się o rszak  p. P re z y d e n ta , zo­
b aczy łem  a a  wysokości balkonu ka­
w iarni De la F a is  poruszający nie w 
dól pionowo wzedmiot. U derzy ł on
0 tylne oparcie powozn p. P re z y d e n ta
1 u p a d ł n a  z iem ię , w y b u c h a ją c  p ło ­
m ien iem .

Przewodniczący: J a k a  odległość
je s t zd an ie m  p a n a  owpgo o k n a  od 
m ie jsca  z a m a c h u ?

Świadek: 200 może 300 metrów.

B y ł w ted y  dz ień  ja s n y  i słoneczny  
P lac  c a ły  b y ł p u s ty  i m ie jsce  gdzie 
p a d ł p rzedm io t. W zrok mam bardzo 
dobry i  widzę aiisye i  szyldy zdelek?

Przewodniczący: J a k  w y so k i byi
p ło m ień  ?

Świadek: Może 5 cm . K oń skoczył 
w  bok, p o dn ió s ł się n a  ty ln y c h  n o ­
gach . Pow óz p. P re z y d e n ta  p rze jech a ł.

Przew odnicząc/: Ja k  się p rz e d s ta ­
w ia ł p a n u  ów  p rzed m io t?

Świadek: B ył k sz ta łtu  w a lc a , owi 
n ię ty  w  coś, w  p ap ie r lu b  szm atę .

Przewodniczący; S k ąd  p rzed m io t 
te n  w y le c ia ł?

Świadek: N iew iem , zo b aczy łem  go 
n a  w ysokości b a lk o n u  k a w ia rn i, skąd 
wyleciał, czy z nad kaw iarni, czy z 
chodnika, niewiem. M ojem  p rz e k o n a ­
n iem  by ło , że p rzed m io t ten  sp ad ł z 
n a d  k a w ia rn i. P  H a rn isz o w a  z em d la ­
ł a  i u w ag a  w szy s tk ich  z w ó c i la  się 
n a  n ią . Z e m d la ła  o n a , bo się p rz e ra ­

ziła , gdy k toś rz u c ił słow o „b o m b a" 
O sp raw ie  tej n ie  ro zm aw ia liśm y .

Dr. Ringel: W sp o m in a ła  tu p. F i- 
d ere row a, że p a n  zajmował się admi­
nistracją  jej domn przy ul. Kocha­

nowskiego 14. C zy m ia ł sposobność 
p o zn ać  o skarżonego?

Ś w iad ek : W id z ia łem  go m oże trz y  
ra z y  i w iem , że p iln ie  z a jm o w a ł s».; 
n a u k ą .

Świadek Tatjana Orl.cka z Rów­
nego.

Świadek Stelanja Tatjanna Orli- 
cka, rodem  z W a rsz a w y , re lig ji m ojż., 
żo n a  p rzem y sło w ca , zam . w  R ów nem , 
zezn a je  po z a p rz y s ię ż e n iu :

—  W  ch w ili z a m a c h u  s ta ła m  n a  
b a lkon ie  k a w ia rn i De la  P a ix . W  la ­
ta ch  1922/23 mieszkałam w tej samej 
kamienicy, w której m ierzkal oskarżo­
ny  Steiger i  z n a ła m  go z w id zen ia . 
S to jąc n a  b a lk o n ie , z a u w a ż y ła m  pod 
sk lepem  B e y e ra  g rupę  około 40 ludzi. 
W  p ew n e j c h w ih , gdy  n a d je c h a ł o r­
szak  P re z y d e n ta , zobaczyłam w owej 
grapie mężczyznę młodego, iredniego 
wzrostu, k tó ry  s ta ł obok la ta rn i  od 
s tro n y  sk lep u  B eyera . Miał on ciemny 
kapelusz miękki, był aa  ciemno obra­
ny, znacznie niL&zy od p. Steigera. 
Okularów nie miał, tw arz m iał bez za­
rostu. Mógł m ieć  la t  25 do 30. B arny  
*  losów nie zauw ażyłam . C złow iek  ten  
trz y m a ł w ręk u  jak iś  p rzedm io t, k tó ry  
rzu c ił, gdy n a d je c h a ł pow óz P re z y d e n ­

ta. R z u c a ją c  go, nie w yriągał ręki do 
góry, lecz  w y rz u c ił go z w ysokości 
sw ojego ra m ie n ia . P rzed m io t ow in ię ty  
b y ł w jasny papier, m iał fo rm ę puszk i.

L ecący  p rzed m io t ś led z iłam  w zro ­
k iem . W zn ió sł się do wysokości 3 me­
trów, poczem  u p a d ł obok ty lnego  ko la  
pow ozu P re z y d e n ta . K oń n a d je ż d ż a ją ­
cego c lic e ra  k o p n ą ł go i  w ted y  k rz y ­
k n ą ł ictoś n a  n a lk o n ie : „uciekać, bom­
ba!”. J a  co fn ą łem  się szy b k o  w głąb  
k a w ia rn i.

Po jak im ś czasie  u sp o k o iłam  się i 
w ró c iłam  n a  ba lk o n . R z u c iła m  okiem  
W k ie ru n k u , gdzie s ta ł ów  m ężc zy zn a  
i sp o strzeg łam  ta m  z a m ie sz a n ie : część 
lu d z i rz u c i ła  się do uc ieczk i, a  d ren u  
część strła  spokojnie, jakby osłnpiała.

Przewodniczący: A cz ło w iek a  o-
w ego p a n i n ie  z a u w a ż y ła  ju ż ?

Świadek: N ie?
Przewodniczący: W  czyjem  to w a­

rzy s tw ie  p a n i b y ła  w  k a w ia rn i?

Co móvjiono w  kawiarni „De la
Pa ix“ ?

Świadek: B y łam  z mężem przez 
cały c ias  i po z a m a c h u  ro z m a w ia ła m  
z n im  o m o ich  sp o s trzeżen iach . S ły ­
sz a ła m  ró w n ież , m oże w 10 m in u t po 
w y p ad k u , ja k  p. F ra n so so w a  o pow ia­
d a ła , że w id z ia ła  jak iegoś m ężczy zn ę  
w b ronzow em  u b ra n iu , uc ieka jącego  
je zd n ią  u licy  L egjonów

Przewodniczący: W ja k im  języku  
m ó w iła  F ran co so w a?

Świadek: Po n iem ieck u . 
Przewodniczącym Ja k ie m i słow am i 

•w yraziła  s ię?
Świadek: Ein Herr im braunen An-

B S p r a .  d a ż  e p l r y t u s uON G C » T
Lwów, Rynek 3.
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PAUIA ŁAMOWA

HISTORJA WALCA.
(W sstną rów nic 1 urodzin J aa Straussa.)

Od kongresu wiedeńskiego zaczęła się 
św irtna  tradycja W iednia.

P-zed tym  stawnym  zjazdem sędziów 
Napoleona — wszystko w W iedniu było 
echem niemieckiego słowa, odbiciem wło­
skiej kultury, wreszcie za czasów rokoka 
— pogłosem W ersalu. Dooiero położenie 
naddunajskiej stolicy, leżącej na pograni­
czu Wschodu i Zachodu, pobliże Południa 
i  niedaleka droga z Północy, uczyniły W ie­
deń punktem zbornym dla władców, po­
krzywdzonych przez francuskiego cesarza 
ludów Europy. Na sad kongresowy zjeżdża­
ły  zewsząd wspaniale pojazdy dworskie z 
cennym ładunkiem ich cesarskich, królew- 
skich i 1 książęcych mości — z całym szta­
bem tajnych doradców, zagorzałych polity­
ków, wyniosłych dyplomatów, dowódców 
zwyciężonych arm ji, w reszcie z dekoracyj­
ną oprawą koronowanych głów pięknemi 
i wytwór,,cm i paniami, wraz z ich weso- 
lym i rozLawionvm fraucymerem.

sP«dzano nietylko na  w ażnych o- 
bradc h, jako że życie poza pracą i nie • 
wdzięczną polityka m i a ł  jeszcze inne pra­
wa, które w rozkąsznąj atmosferze W ied­

nia domagały sie większej swobody, a 
chwile wolne od troski rozstrzygnięcia lo­
sów Europy, przeznaczono na  tańce i za­
bawy.

Huczny karna w? 1 1815 roku stał się de­
cydujący dla nowej epoki. Przedevrszyst- 
kiem moda odmieniła się zupełnii ^ z n ik ły  
bezpowrotnie czarne, atłasowe pantofelki 
na  niziutkim  płaskim obcasiku, które w 
modę wprowadziła cesarzowa Józefina — 
wązka i długa empirowa suknia stała się 
krótsza i szerąza, a liczne falbanki, któ- 
remi obszyta była, tendencję do stworzeniu 
nowej, kobiecej sylwetki w skazywały, stan 
obniżył się znacznie i wciętą talję, jakby 
do nowego, wirowego tańca stworzoną u- 
c.zynił, gdy koafiura wysokie upięcie za­
chowała i jeno bogactwo loków' po bokach 
tw arzy wprowadziła.

Prym w kongresowym tańcu wiedli pa­
nowie w kolorowych cylindrach i barw ­
nych frakach, o kołnierzach sztywnych 
i tak wysokich, że do połowy policzka się­
gały i dla oryginalności nazwę „Vatermór- 
der" nosiły , panowie, lubiący zabawę, wi­
no i romansowe przygody, ci, którzy zaw­
sze weseli z rów ną uprzejmością w itali 
zwycięskiego Napoleona i jego wojsko, a W 
kilka la t później kongresowych lędziów 
z ich niewieścim rydw a nem, — W iedeń­
czycy, nad którymi unosiły się z zachw y­
tem sentym entalne niemkinie, jasnowłose 
Dunki i nam iętne Włoszki, rozmarzone 
Polki i kochliwe Rosjanki, najm ilsi z ludzi

ponapoleońskiej epoki, zw ani ogólnie dla 
częstotliwego nazw iska Majerami — do­
broduszni i jowialni, których po wiedeńsku 
nazyw aro  poufale: „die biederen Mayers".

W eszły wr modę wiedeńskie szerokie je­
sionowe meble, fotele , kanapy, obite pa­
wim lub poziomkowym ■ adamaszkiem, 
zdobnym w małe różane wianuszki, m a­
sywne komody, stojące na straży  uczciwej, 
mieszczańskiej tradycji, portrety w owal­
nych ram ach i pamiątkowe m iniatury, za­
w ładnęły modą naw et białe, batystowe fi­
ranki, przez które jeszcze jaśniej prześwie­
cało promienne, wiedeńskie słońce.

Był to nowy styl, nierównie skromniej 
szy od bogatych złoceń empirowych, bez 
jedwabnych obió i kryształow ych luster, 
bez gobelinów, bronzów i ozdób m arm uro­
wych. a jednak styl, pełen swoistego wdzię­
ku i niewymuszonych uśmiechów, który 
w swói krag nieustraszonej radości życia 
pochwycił św iat cały — styl najweselszego 
na św iecie m iasta, jakby stworzonego tylko 
do tańca i beztroski.

Na imię dano mu „Biedermayer".
Koronowani panowie, śladem Napoleo­

na idąc, towarzystwem wiedeńskich mie- 
szi zek nie gardzili, jako, że cesarz Francji 
po zwycięstwie, w W iedniu przebywając, 
piękne niewiasty tego m iasta  na  zabawach 
w sali „Apollo" dostojnym sw°m tow arzy­
stwem zaszczycał, gdy monarchowie, u- 
przykrzywszy sobie dworską etykietę, wraz 
z  paniam i swego fraucymeru, w wesołej

atmosferze wiedeńskich zabaw urozmaice­
n ia  nudnego żywota szukały. W tej ^amej 
sali „Apolla", w której kilka lat przed kon­
gresem szukali podbojów sprc niewieścich 
oficerowie francuskiej arm ji, bawili się kon 
gresowi goście wśród m ieszaniny wszyst­
kich stanów', które się tu ala zgodnej za­
bawy zbierały Byli tam  panujący i miesz­
czanie, dyplomaci i fircyki, przebrane kró­
lowe i uczciwe mi°szczki, w / tworoe szlach­
cianki i skromne mademoiselle — wreszcie 
wyzywające gryzetki, które w tańcu n a j­
większe powodzenie miały. Nie tańczono 
już menuetów, których tradycję zachowała 
jeszcze epoka pierwszego cesarstw a; no­
wym tańcem, który niczem najgłośniejsze 
wolnościowe- hasło zjednoczył wszystkie 
stany, był wiedeński walc.

Ud czasów kongresu roztańczona atm o­
sfera W iednia sta ła  się jego tradycją, która, 
wymagała dla siebie nowej karty  i dzie­
jów rozwoju, a  w historji walca zajaśniały 
wkrótce dwa sławne nazw iska: Strauss
i Lanner.

Nie brikow alo nigdzie dyrygertów  świet­
nej orkiejtry, kompozytorów niezliczonej 
liczby walców, gdziekolwiek odbywała sie 
huczna zabawa, którą uświetnić chciano 
nowym walcem J jego autorem. U Sperla 
i pod „Złotą gruszką", na  Tivoli i w Prate- 
rzr, w Apoilo i u Dommayera w HiPtzingu 
witano zawsze z entuzjazmem twórców m\ 
zycznego stylu B .eaerm ayera, nieodrodn, 
dzieci W iednia, które w tonach zostawił)
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H S  p T p i m  6 1
poleca w yłączny skład

męskie i damskie Lw im , ul- Mariaski 11.
sug ... ja  ro zu m iem  po n iem ieck u , a le  
n ie  u n u ę  m ów ić. Może p a n  p rzew o d ­
n ic z ą c y  m i podpow ie w y ra z y , a  ja  
pow iem , czy  ta k  m ó w iła?

Przewodniczący: D laczego  p a n i
nie zgłosiła się zaraz na świadka?

Świadek; Bo w ie d z ia ła m , że z a ra z  
ze L w ow a w y jeżd żam , a  św iad k ó w  
zgłosiło  się dużo. To k ilk u  d m a c h  p o ­
szed ł do sklepu ojca Staigeca m ój m ą ż  |

1 p ow iedz ia ł mu że jestem  gotow a 
zgłosić  się n a  św iad k a .

Przewodniczący: D laczego zg łosiła  
się p a n i u  o jca  oskarżonego , a nie w 
policji lub w sądzie?

Świadek: M y śla łam , ze n iek o n ie ­
czne  będzie  m oje p rz e s łu c h a n ie . Z gło­
s iłam  się do o jca  S te igera , ab y  m n ie  
pow ołał, gdy  za jd z ie  p o trz e b a  kon ie­
czna . Po  5 d n ia c h  w y je c h a ła m  do R ó­
w nego.

Dlaczego świadek nie zeznawał 
w czasie sądu doraźnego?

Przewodniczący: C zy w ie d z ia ła  pa­
n i, że  we wrześniu był proces doraźny 
przeciwko Steigerowi? C zy nie uw aża­
ła  pani za stn*owne .{łosic się wów­
czas? B y ła  d la  o skarżonego  w ted y  b a r  
dzo  c iężk a  ch w ila .

Świadek: N ie d o s ta ła m  w e z w a n ia
od rodz iców  S te igera .

Przewodniczący: D laczego p a n i a z  
do te j c h w ili m ilc z a ła ?

Świadek: N ie in tą re so w a ło  m n ie . 
Lwowskie gazety dochodaą rzadko do 
Równego. D opiero d o w ied z ia łam  się od 
kogoś ze L w o w a , a  m oże z gazet 
lw o w sk ich  lub  w a rsz a w sk ic h

Przewodniczący: Mówiła pa­
ni, że gazety lwowskie tam nie 
dochodzą?

Świadek: Dochodzą rzadko. 
Dowiedziałam sie o. procesie o- 
becnyin od koguś z przyjezdnych.

Przewodniczący: Od kogo?
Świadek: Nie przypominam

sobie. Dowiedziawszy się, że pro­
ces Steigera się zaczął, kupowa­

łam gazety lwowskie i uznałam 
chwile obecna za stosowna do 
zgłoszenia sie na świadka.

Przewodniczący: Co panią do 
tego spowodowało? Nie biorę 
panią na egzamin, ale chodzi nam 
o d i awdę.

Świadek: Pasternakówna
twierdziła, że bombę rzucił Stei- 
ger, a ia widziałam, że rzucił kto 
inny. 19 października napisałam 
list do adw. dra I .andaua na adres 
redakcji „Chwili".

Przewodniczący: Muszę pa­
nią znowu zapytać: Dlaczego pa­
ni nie zgłosiła sie do sadu? Była 
to najwłaśc''wsza instancja..

Świadek: Uważałam, że je­
stem świadkiem obrony.

Przewodniczący: Przec5eż sąc| 
sadzi sprawę.

Świadek: Nie zastanawiałam
się nad tern.

O godz. 11.30 zarządził prze­
wodniczący przerwę.

fyCzVowiek 6 red niego w zro stu .-.11

Lowenstein: W jakim języku 
mówią państwo u siebie w domu?

Świadek: W domu mówimy 
tyiko po polsku.

Dr. Lowenstein: Czy i jaki u- 
dział brał ojciec pani w ruchu pa­
triotycznym polskim za czasów 
rosyjskich, kiedy to na kresach 
życie całe było pod wpływami 
ducha rosyjskiego?

Świadek: Ojciec mój brał u- 
dział bardzo żywy we wszystkich 
organizacjach polskich i obecnie, 
gdy przyjeżdżają jakieś wybitne 
osobistości lub władze polskie do 
Równego, ojciec mój zawsze wy­
stępuje jako członek powitalnej 
deputacji.

Dr. Lowenstein: Mówiła pani, 
że zwróciła się do sądu w charak­
terze świadka obrony. Czy pani 
orientuje się w organizacji sądo­
wnictwa? Czy pani wie. że sad 
składa sie z trybunału i... no pro­
szę powiedzieć z kogo jeszcze?

Świadek: Z obrony.
Dr. Lowenstein: Zapomniała

pani o ważnym czynniku o proku­
ratorii.

Świadek: Nie, ja myślałam tyl 
ko, że prokurator należy do Try­
bunału.

Dr. Lowenstein wyjaśnia, że 
obrona i oskarżyciel należą do 
stron, a Trybunał wyrokuje.

Co k rzyczała  n- Francosow a?

Po przerwie świadek zeznaje 
,w dalszym ciągu.

Prokurator: Mówiła pani, że 
była pani w kawiarni De la Paix, 
gdzie pani słyszała mówiąca pa­
nią Francosowa. Czy mówiła o 
jakimś innym osobniku?

Świadek: Taki był taro gwar 
1 szum, w s z y s c v  mówili. Ogólnie 
była mowa o człowieku średnie­
go wzrostu.

Prokurator: A jednak mówio­
no tam o człowieku w jasnym 
płaszczu.

Świadek: Nie słyszałam.
Dr. Lowenstein: Jakie stano­

wisko zajmował i zajmuje ojciec 
pani?

Świadek: Jest jednym z wy­
bitniejszych ludzi w Równem. 
Jest lekarzem bardzo wziętym i 
szanowanym.

Dr. Ringel: Wrócimy do mo­
mentu, gdy pani z balkonu cofnęła 
się do kawiarni. Wtedy podobno 
zwróciła pani największa uwagę 
na Francosowa, która jakoby aż 
krzyczała. Czy była ona bardzo 
zdenerwowana?

Świadek: Tak, była silnie zde­
nerwowana i podniecona.

Dr. Ringel: Co mówiła?
Świadek: Mówiła bardzo wie­

le i głośno. Miedzy innemi sły­
szałam jak wołała, że nie areszto­
wano tego. kogo należy.

Dr. Ringel: A teraz co do pani 
spostrzeżeń: Mówiła pani, że sta­
ła jako widz na balkonie i w  pe­
wnym momencie zwróciła pani 
uwagę na tego człowieka, który 
rzucił ów oakunek i obraz iego.u- 
tkwU pan1 w pamięci?

Świadek: Tak.
Dr. Ringel: Czy pani wiedzia­

ła zwracaiąc się Jo sądu, jakie są

instancje sądowe i jak należy a- 
dresować?

Świadek: Tak. Jest sad okrę­
gowy i doraźny.

Przewodniczący wyjaśnia 
świadkowi różnicę sądu okręgo­
wego i sądu doiaźnego.

Dr. Ringel: Ofcy obserwując
wszystko z balkonu, była pani 
przerażona, widząc aresztowanie 
Steigera, czy też była pani spo­
kojna o los jego, będąc pewną, że 
sprawca jest kto inny.

Świadek: Tak. O los Steigera 
byłam tupełnie spokojna.

Sędzia Gottinger: Po co pani 
poszia do kawiarni?

Świadek: Wstąpiłam na kawę, 
a po drodze dowiedziałam się, że 
będzie przejeżdżał prezydent.

Sędzia Gottinger: W której u- 
bikacji w kawiarni była pani i z 
kim?

Świadek: W sali dancingowej 
z mężem.

G r lz r e  sta? sp raw ca zam achu?
S. Gottinger: Gdzie stał spraw- * Świadek (po chwili wahania): 

ca? Czy w środku grupy ludzi, I Bliżej przodu, 
którą pani zaobserwowała. c?y z I S. Gottinger: Gdy orszak się

niezatarte ślady swojej epoki. Pozostał z 
tych czasów schem at walca: introdukcja — 
opracowanie pięciu motywów i Coda. Był 
to jednakże początek rozwoju tego tańca, 
kiedy bowiem Johann Strauss z a p in a ł  m i­
łością ku pięknej Anusi, córce właściciela 
gospody „rod  złotym jeleniem" i poślubił 
14 w karnaw ale 182f> roku, Opatrzność 
uszczęśliwiła młode małżeństwo jeszcze 
w tym  samym roku potomkiem, który przy 
szedł na św iat 25. października i otrzym ał 
n a  chrzcie św. imię ojca, a  w historji m u­
zyki nazwę: Johann Strauss, syn, król
walca.

Z czasem, gdy talent syna wydawać za­
czął owoce, m usiał Johann Strauss, ojciec, 
ciężką przejść z sobą walkę, zanim o dwa 
dzieścia la t zaledwo starszy, zrezygnował 
ze swoich ambicji na rzecz syna, uznając 
wyższość kompozytorską króla wiedeńskie­
go walca Autor niezliczonej liczby walców, 
polek, kadrylów i galopad, wyszedł zwy­
cięsko z ogniowej próby, która kazała mu 
rozoslać w cieniu wobec większego zna­
czenia synowskiego dorobku. Raz tylko 
przed śmiercią zaznaczył swoją odrębność. 
Kiedy podczas rewolucji w 1848 roku syn 
wstąpił na  barykady i muzę swoją poświę­
cił idei wolnościowej, ojciec, w ierny mo- 
narchistyczn^m  przekonaniom, napisał 
sławny w historji Austrji wojskowy „Pa- 
detzky-m srsz". Niezadługo potem zmarł 
ojciec, Strauss, nie zrażony wzrastającą 
sławą syna, która była zmierzchem jego 
powodzenia, albowiem młody Johann

Strauss dzieło ojca doprowadził do n a j­
większego rozkwitu — formę walca, której 
ojciec był twórcą, syn rozszerzył znacznie 
— podniósł do klasycznej wartości o sym- 
bolicznem znaczeniu dla edeńskiej epo­
ki. Ryszard W agner wzniósł raz toast na 
cześć króla walca: „Niech żyja nasi klasy­
cy — od Mozarta do S tra u ssa "— i w sło­
wach tych nie było przesaJy. Ogromne Lo- 
gactwo tem atów —  pomysłowość w rytm i­
ce, modulacjach i harm onjach, które ni° 
wychodząc poza scheme.t walca, rozwinęły 
jego formę, wreszcie wielogłosowość w pro 
wadzeniu melodji i barw na instrumentalna 
z pe łrią  brzm ienia, której nie było w wal­
cach ojca Straussa i Lannera, podniosło 
utwory Johanna Straussa do godności kla­
sycznej muzyki.

Miniona epoka Biedermayera i jej św iet­
na tradycja była podłożem al< sławy Jo­
hanna Straussa; byli jeszcze ludzie, któ­
rzy pamiętali wesołe czasy wiedeńskiego 
kongresu i uw ażali króla walców ta owoc 
zbiorowej radości życia, inn i rozkoszowali 
się szam pańskim humorem jego melodji, 
która spędzała troskę z czoła i stworzyła 
jedyny w swoim rodzaju styl straassow- 
skiegc walca. Tańce Johanna S traussa sta­
ły się ram ą z najszlachetniejszego kruszcu 
dla sali nalowej eDoki drugiego cesarstwa. 
Wśród dźwięków straussuwskich melodji u- 
nosjly się w tańcu wytworne sylwetki pań 
w krynolinach, które niby wielobarwne 
motyle pozostały stylowa etykietą twór­
czości króla walców. Cesarzowa Eugenja.

przodu, czy z tyłu, czy może z 
boku ?

ktć ia  u p d ą  i wdziękiem królowała wśród 
pań drugiego cesarstwa, mówiła, że na 
d-iwięk straussowskich walców pod dy­
rekcją autora, nawet kolumny w „Cercie 
D-.tcmatkmal" zdają się poruszać. W całym 
świecie walce Jana S traussa były ulubioną 
meiodją ta - tc zn ą , niezastąpioną muzyka 
karnawałową, której sława odbiła się szę 
rekiem echem w Ameryce i w dalekiej Au 
siralji. Ale w W iedniu była czemś więcej 
jesiczo; złączona nierozdzielnie /  eDoką 
Biedermayera pozostała twórczość Straussa 
tradycją tego m iasta, które znajdując w 
straussowskich tonach wierne odbicie swo- 
jei atmosfery, zachow ać największy kult 
dla muzyki m istrza Wśród niezliczonej 
liczby waiców wśród „Opowieści W iener- 
waMu". porywającej muzyki „Nietoperza" 
i „Barona cygańsk.ego" — jeden walc stał 
się symboicm wiedeńskiej muzyki — walc 
„Nad modrym Dunajem". Jeśli dawniej to­
ny t-go walca dominowały na balach dwor­
skich i mieszczańskich, na  zabawacn ludo­
wych ■ w świetle fajerwerków w Pramrzc, 
na, esfradzie koncertowej i na hata-ynce, 
a  na iego tem at wszyscy sławni muzycy 
ówcześni układali warjacje, — dziś, po la ­
tach motyw tej najpopularniejszej m izyki 
jest dla W iednia echem minionej świetno­
ści który scaje się mówić: „Tak oywało 
za dawnych, debrych czasów".

zbliżał, nu co pani patrzyła? Na 
orszak, na publiczność, czy na 
Prezydenta?

Świadek: Na Prezydenta, ale 
nagle spojrzałam na te grupę lu­
d/i.

ę, 8. Gottinger: To bvło jednak’ 
daleko i ludzi było bardzo dużo, 
a jednak pani dobrze widziała 
sprawce ?

Świadek: Mam bardzo dobry 
wzrok. Widziałam eo dobrze do 
połowy.

Prokurator: Więc pani całego 
tego mężczyzny nie widziała?

Świadek: Nie. 
Prokurator: Jeżeli pani nie wi- 

działa całości, to jakim cudem 
mogła pani ocenić iego wzrost?

Świadek: Tak mi sie wyda­
wało. Byf on o dwa, trzy palce 
niższy od Steigera.

Prokurator: Jakżesz mogła pa­
ni to ocenić, nie widząc całego 
wzrostu? Tembardziej. że stał w 
tłumie?

Świadek: Całego nie, ale
stwierdzam, że był średniego
wzrostu. .

Prokurator: Komu pani opo­
wiadała o tern wszystkiem. co pa­
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ni widziała i słyszała w ka­
wiarni?

Świadek: Tak, jak tu. dokła­
dnie nikomu nie opowiadałam.

Prokurator: C zy p a n i m oże n a m
pow iedzieć , ile  b y ło  au tom ob ilów  i po ­
w ozów  w  o rsz a k u  P re z y d e n ta ?

Ś w ia d e k : N ie, tego n ie  p am ię tam .
Prokurator: Czy k a w a le r ia  m ia ła

coś w  rę k a c h ?
Świadek (w ah a jąco ): U ła n i m ie li 

zdaje  się p ik i, czy  coś tak ieg o ?
Przewodniczący: Coś ta k ie g o , ...
Prokurator z w ra c a  się do ła w y  o-

b ro ń có w , spoko jn ie  tłu m a c z ą c : Id e n ty ­
czne  p y ta n ia  s ta w ia ła  w czo ra j ob rona 
p. L oedlow ej i  wtedy ja nie przeszka­
dzałem. M nie n ie  ch o d z i o zm ie szan ie  
św iad k a , lu b  o w y trą c a n ie  go z ró w n o ­
w agi, lecz  o w y k a z a n ie , jak tru d n o  
w  ta k im  m o m en c ie  zo rjen to w ać  się  w  
szczegó łach .

Sędzia przysięgły: C zy w  obserw o­
w a n e j p rzez  p a n ią  g rup ie  w id z ia ła  p a ­
n i k o b ie ty ?

Świadek: N ie p am ię tam . W  k a ż ­
dym  ra z ie  w najbliższem otoczaniu 
sprawcy kobiet nie było.

Wniosek obrony i sp rzeciw  
prokuratora.

Dr. Orek z w ra c a  się do T ry b u n a łu  
i w  d łu ż szem  p rzem ó w ien iu  u z a sa d n ia , 
że św iad ek  jes t zb y t w a ż n y , gdyż z ja ­
w ił się p ra w ie  że w  o sta tn ie j ch w ili, a 
w ięc n a le ż y  s tw ie rd z ić  czy sto ść  źródeł 
z e z n a ń  i in te n c ji św iad k a . Świadek 
przeszedł krzyżowy ogień pytań, za­
stosowano specjalną inkwizycję w eto- 
sunku do świadka, a le  oto n ie  m o żn a  
m ieć  p re ten s ji, gdyż k ażd y  św iad ek  ta ­
k i ogień p y ta ń  p rze jść  pow in ien . Co 
do ro d z in y  św ia d k a , a  p rzed ew szy st-  
k iem  o jca  jej, m ogą z łożyć  św iad ec tw a  
jen . Ju n g  i K uk ie ł, o raz  szef sp raw  
p e rso n a ln y c h  p rzy  w o jew ództw ie  łódz- 
k iem  p. Polio . Ś w iad k o w ie  c i m ogą 
s tw ie rd z ić  wysoki patrjotyzm i  pol­
skość ojca świadka p. d ra  K ohna . Po- 
z a te m  o b ro ń ca  ż ą d a  s tw ie rd z e n ia , że 
św iad ek  sk o ń czy ł Uniwersytet i  kon­

serwatorium we Lwowie, co ta k ż e  w e ­
d ług  o b ro ń cy  n a le ż y  s tw ierdz ić .

Prokurator: W nioskow i te m u  sp rze ­
c iw iam  się. C zy p. K ohn je s t p io n ie ­
rem  ru c h u  polskiego w  R ó w n em  i czy  
św iad ek  sk o ń czy ł U n iw e rsy te t i k o n ­
se rw a to riu m  w e L w ow ie, to dla spra­
wy jest obojętne. Co zaś do w y ra ż e n ia  
9ię p. ob ro ń cy , że  św iad ek  b y l p o d d a­
n y  in k w izy c ji... (dr. G rek p rz e ry w a : 
„Powiedziałem to w najlepszem sło­
wa tego znaczeniu").

Prokurator: W obec tego co fam  p ro ­
test.

• N a tem  b a d a n ie  św ia d k a  u k o ń czo ­
no , z a z n a c z a ją c , żeb y  n ie  o p u szcza ł 
jeszcze  L w ow a p rzez  d n i p a rę , gdyż 
m oże b y ć  p o trz e b n y  w  d a lszy m  toku  
sp raw y .

Świadek, któremu się & nil Steiger
Świadek Irm a M arja pr. voto Holo- 

wiecka, sec. voto Harniszowa, u rodzo ­
n a  w  B u dapeszc ie , lat 38, zam . 9tale  
w e L w ow ie  p rz y  p l. M arjack im  1. 9, 
zezn a je  po zap rzy s iężen iu .

Przewodniczący: W d n iu  p rz y ja z ­
du  P re z y d e n ta  b y ła  p a n i podobno u  
sieb ie  w  o k n ie?

Świadek: T ak  jest, s ta ła m  w oknie 
w to w a rz y s tw ie  s y n a  m ego Zbignie­
wa, m ałe j 13 -le tn ie j d z iew czy n k i p. 
W ieczy n ó w n e j, radcy Nawratila, oraz  
có rk i m ojej n a js ta rs z e j, k tó ra  jed n ak  
n ic  n ie  w id z ia ła , gdyż s ta ła  z ty łu . W  
p ew n y m  m o m en c ie  sy n  po w ied z ia ł do 
m n ie , że p o lic ja  z ac ią g a  już  ko rdony . 
W zięłam lornetkę i  patrzyłam  w stro­
nę ulicy Kopernika, a  p o n iew aż  ran o  
ju ż  w id z ia ła m  P . P re z y d e n ta , w ięc 
gdy d o jrza łam  z daleka białe konie 
przy powozie, o raz  o ta c z a ją c y  oddzia ł 
u ła n ó w , w ie d z ia ła m , że to O n n a d je ż ­
dża . Gdy powóz był koło kaw iarni De 
la  Paiz, ujrzałam  jakiś biały przed­
miot na  wysokości I. p. kaw iarni De 
la Pain, wyżej jednak znacznie ponad

balkonem tej kaw iarni. (K aw ia rn ię  u- 
w a ż a m  za  m eza n in ). G dy p rzed m io t 
te n  spad! n a  jezdn ię , furm an gwałto­
wnie ściągnął konie, o m in ą ł te n  p rz e d ­
m iot, k tó ry  z a c z ą ł się d y m ić  i pa lić . 
Z o rje to w a liśm y  się w szy scy , że to 
bom ba.

Przewodniczący: C zy sp o strzeg ła
p a n i jak  to u p ad ło ?

Świadek: W id z ia ła m  dobrze, spa­
dłe bliżej kaw iarni De la  Paix. Mam 
wrażenie, że inrm an P. Prezydenta 
również widział ten przedmiot i  dlate­
go ściągnął gwałtownie konie i  zato­
czywszy ostry łnk, skręcił w stronę 
pl. Marjackiego. W  ty m  m om encie  
k to ś k rz y k n ą ł:  „B o m b a" . W szy scy śm y  
się b a rd z o  p rz e ra z ili. Po ch w ili o s łu ­
p ie n ia  u c iek liśm y  w  g łąb  m ie szk an ia . 
J a  z em d la łam . Kto rzucił i skąd rzu­
cił, nie wiem nic.

Przewodniczący: Czy p a n i dobrze
w id z ia ła  ?

Świadek: B ardzo  dobrze . P rzez  lo r­
n e tk ę  z re sz tą ...

Przewodniczący: W ięc w  jak ie j
w ysokości to by ło  rz u c o n e ?

8 akt. p. n
N a d z w . pro g ra m  w y ś w ie tla  o b -c m e  k in o te ^ ir
W ielk ero tyczny dram at, pełen  n iezw ykłych przygód  w

E P S U T B  R O B I E T B
N adprog ram :

słynny  td e p a ia  w ykonuje p idcz :S 
przerw  sw e znakom ite  produkcje

wi Zimnemu ze Stryja. P o ra d z ił m i, a- więc do dra Loawensteina i ten po po- 
bym  u d a ła  się do sąd u , albo do p. o- I rozumieniu się ze mną, podał mnie z: 
brońoy dra Loewensteina. Udałam się 1 świadka.

Anonimy z pogróżkami.
Dr. Loswenstein: C zy p a n i m oże

b y ła  p rz e ś la d o w a n a  od ch w ili , gdy 
zd ecy d o w ała  s ię  p a n i z e z n a w a ć ?

Świadek: O tak , wciąż otrzymywa­
łam anonimy z pogróżkami. M am  je 
n aw e t u  sieb ie  w  dom u.

Dr. Grek: C zy p a n i z n a  p. P a s te r ­
n ak  ów nę?

Świadek: Poznałam  ją przed półto­
ra  rokiem w teatrze. P rz e d s ta w iła  mi 
się ta m  jako  in ż . S zczep ań sk a .

Dr. Grek p o d ch w y tu jąc  to , c zy n i 
z ło śliw e u w ag i

Przewodniczący w  z w iązk u  z tem  
u c h y la  w c iąż  p y ta n ia  p. ob rońcy .

W reszc ie  św iad ek  s tw ie rd za , że od 
chwili zam achu nigdy z Pasternaków 
ną nie rozm awiała i nigdy jej nie wi 
działa.

N a tem  b ad a n ie  św ia d k a  zak o ń  
czono.

Świadek Rndoli Ham isz, b. pod­
p u łk o w n ik  w ojsk  a u s tr ja c k ic h , la t  44, 
w y z n a . rzy m . k a t., obecn ie  w ła śc ic ie l 
B iu ra  H and low ego  w e L w ow ie p rzy  
pl. M arjack im  9. po z a p rz y s ię ż e n iu  ze ­
zn a je  w  języ k u  n iem ieck im , co p rz e ­
w o d n iczący  n a ty c h m ia s t  tłu m a c z y  n a  
po lsk ie .

Świadek, b« podpułkownik wojsk  
austrjackich.

Koncepcja kawiarni „De la P aix“  
znów pow raca.

Świadek: To m u s ia ło  b y ć  rzu co n e  
gdzieś z góry, bo n a  b a lk o n ie  b y ło  
w ie le  osób, a ja widziałam przedmiot 
ten nad ich głowami.

Prokurator: W id z ia ła  p a n i, jak  koń  
k o p n ą ł te n  p rzedm io t, gdy  b y ł n a  
z iem i?

Świadek: Z daje  m i się, że  tak .
Prokurator: A ha, zda je  się. A czy 

pani wyklucza, żeby przedmiot ten 
wyrzncony byl z rogu nlicy?

Ostatnie Nowości dla Part
na snknie, kost jumy, płaszcze dam skie
poleca Firma Antoni Uwiera

u l. H a l i o k a  lO .
Filjajw Tarnopolu. FUja w Stryju.

Świadek: Nie, nie wykluczam.
Dr. Grek: S k ąd  w ięc  te n  p rz e d ­

m iot b y ł w y rz u c o n y ?  M usie liśc ie  p a ń ­
stw o d y sk u to w ać  o te j sp raw ie  w  dom u.

Świadek: T ak , w sz y sc y  p rz y p u s z ­
cza li, że  bombę rzucono z kaw iarni De 
la  Paix. Ja  tylko mówiłam, że chyba 
spadla ona z nad kawiarni.

Dr. Grek: D laczego  p a n i dopiero  
dziś z ez n a je ?

Świadek: M yśla łam , że  m oje ze­
z n a n ia  s ą  m a ło  w ażn e . D opiero  w  o- 
s ta tn ic h  c z a sa c h  zaczął m i aię bez­
ustannie Steiger śnić po nocach. M ia­
ła m  w ra ż e n ie , że  m ów i do m n ie  i c z y ­
n i w y rz u ty , d laczego  n ie  pójdę do s ą ­
du  i n ie  pow iem  ca łe j p raw d y . W ciąż  
zd aw ało  m i się, że m ów i do m n ie  we 
śn ie : „A gdyby  ta k  sy n  p a n i c ie r ­
p ia ł" . Opowiadałam o tem adwokato-

—  5. w rz e śn ia  1924 r. około godz. 
3-ciej popoł. s ta łem  w  o tw artem  oknie 
mojego b iu ra  i p a trz ą c  w  u l. K o p ern i­
ka , oczek iw a łem  p rz y ja z d u  P re z y d e n ­
ta R zp lte j. W chwili, gdy powóz Pre­
zydenta zbliżył się do kaw iarni De la  
Paix, zobaczyłem lecący w powietrzu 
pakiet może 20— 30 cm. powyżej balu­
strady kaw iarni De la  Pais, a w odle­
głości 2—3 m. od balustrady Cafe De 
la  Paix. Pakiet spadł pionowo na zie­
mię, znajdując się w położeniu uko- 
śnem. Pakiet ów widziałem tuż nad 
powozem P. Prezydenta. W  o sta tn ie j 
ch w ili m ia łe m  w ra ż e n ie , że  w o źn ica  
pow ozu  g w a łto w n ie  s z a rp n ą ł końm i 
n a  lew o. P a k ie t u p ad ł z a  pow ozem , po 
p raw e j stron ie  pow ozu , a po lew ej od 
m ego s tan o w isk a . O ddział u ła n ó w , k tó ­
ry  je ch a ł z a  pow ozem , o m ija ł ten  le ż ą ­

cy  p a lą c y  się p rzedm io t. Za nłanam i 
ukazało się anto, w którem siedział 
znany m i jeszcze z czasów wojny insp. 
P. P. W iczyńskL Od ch w ili, gdy  u- 
p a d ł ten  p rzed m io t n a  jezd n ię  do p rz y ­
jazd u  in sp . W iczyńsk iego  upłynęło za­
ledwie kilka sekund. U w aża łem , że w 
p ie rw sze j c h w ili p u b liczn o ść  była 
skonsternowana. K o n ste rn ac ja  ta  t r w a ­
ła  n a jw y że j dwie sekundy, po tem  za­
c zą ł się w śród  p u b liczn o śc i gwałtow­
ny  ruch. O m ów iw szy  z ro d z in ą  fakt, 
sk ąd  m og ła  u p aść  bo m b a , zeszed łem  
n a  dół i poszed łem  n a  m iejsce , gdzie 
le ż a ł ów  p ak ie t, o g ląd a jąc  zdalek?  
czą s tk i bom by.

Przewodniczący: A oan wL
dząc lecącą bombę, jak przypusz­
czał, skąd ona wyleciała?,

zam rzu t bomby 
do uL.i11

Świadek: W pierwszym mo­
mencie myślałem, że bombo rzu­
cono ze strychu kamienicy, w któ 
rej sie mieści kawiarnia De la 
Paix. Później rozważałem sobie 
dwie ewentualności, że albo ktoś 
stojący na ulicy rzucił ia piono­
wym stromym rzutem, albo spa­
dła ona z jakiegoś dachu. Wyklu­
czam jednak rzut z dołu. gdyż 
ruch spadania byłby wirowy.

Dr. Lówensteln: Czy pan ma 
dobry wzrok?

Świadek: Tak.
Dr. Lowenstein: Miał pan za­

pewne możność wypróbować go 
podczas wojny. Czy wiec obser­
wacje pańskie są ścisłe?

Świadek: Tak.
Dr. Lowenstein: Czy .obserwu­

jąc masy widzów na ulicy, zau­
ważył pan w  nich konsternację i 
jakiś ruch?

Świadek: W momencie upad­
ku bomby był absolutny bezruch, 
petem dopiero zauważyłem ruchy 
cofania się, przepychania itd.

Dr. Landau: Podobno po upad­
ku bomby kazał pan zamykać ok­
na u siebie w domu. a przecież 
mieszkanie pana oddalone jest o 
jakie 200 m. od tego miejsca.

Świadek: Wybuch bomby jest 
zawsze nieobh^zalny.

Dr. Rosenkranz: Czy był pan 
powodem napaści w związku z po 
daniem sie na świadka?

Świadek: W „Gazecie Co­
dziennej" zamieszczono artykuł, 
pomawiający mnie, że byłem w 
szeregach Rusinów, oblegających 
Lwów, czy też, że chciałem pójść 
do nich na służbę. Ja jednak 
stwierdzam, że zaraz po rozpad- 
nieciu sie Austrii zgłosiłem sie do 
wojska polskiego, a przedtem je­
szcze w czasie prześladowania 
Legionistów przez rzad austriacki 
nie rozpoznawałem Ich umyślnie.

Na tem badanie świadka ukoń­
czono i odłożono rozprawę do 
dnia dzisiejszego godz. 9 rano.

IM I I
u suw a radykalnie bez bolu upor- 
c- ywe nagniotki i zgrubiałe na­

skórki. Skład i wyrób:
Apteka M. Ettingera

LWÓW, nl. G0ŁUCH0WSK1CH.
D e u t j  s t a .

P pof. D r .  T e o d a r  B o h o s ia w lc z
ordynuje od 11— 1 i 3 - 5 .  

P a s a ż  f f l ik o la s c h a  Schody I. 2 pię­
tro (w ejśc ie  na schody w ew n. Pasażu).
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J U B I L A C I .
Lwów, 14 listopada.

Rzadką i piękną uroczystość 
święci w dniu dzisiejszym Stowa­
rzyszenie drukarzy lwowskich 
„Ognisko": półwiekowy jubileusz 
pp.: Dawida Forstera. Rudolfa
Haulera, Jana Huzara. Franciszka 
Kattnera, Jana Medyckiego. Fran­
ciszka Meliwy i Józefa Zacharia­
sza Ziembińskiego. Czterech Po­
laków, Rusin, Niemiec i Izraelita 
zasiędą wśród kolegów w zgodzie 
i harmonii do wspólnego stołu 
biesiadnego, połączyła ich bo­
wiem praca i umiłowanie zawo­
du, któremu przez lat pięćdziesiąt 
poświęcili wszystkie swe Siły, 
energję I zapał.

Pół wieku — szmat to czasu 
olbrzymi, zawód drukarski po­
chłania wiele ofiar, a jednak ci 
Jubilaci wyglądają czerstwo, pra­
cują dalej, świecąc pięknym przy­
kładem kolegom młodszym 1 naj­
młodszym.

Dzisiejsze ich święto, święto 
zarazem drukarstwa lwowskiego, 
to nie przejście w zasłużony stan 
spoczynku, jeno zamkniecie jed­
nego etapu życiowego i rzucenie 
okiem wstecz na przebytą drogę, 
celem dokonania obrachunku, co 
zdziałali i w jaki sposób spełnili 
przyjęty na się obowiązek.

Obrachunek ten wypadnie dła 
Jubilatów bardzo dodatnio, co 
stwierdza zresztą i ta powszechna 
miłość I cześć, jaką ich otaczają 
koledzy zawodowi.

W chórze życzeń nie może 
wiec zbraknać i gratulacji Redak­
cji ..Gazety Porannej", a to tem- 
bardziej, że w gronie Jubilatów 
zasiadaja i dawni, zasłużeni współ 
pracownicy naszego wydawnic­
twa.

Znowu włamanie w śródmieściu.
O fiarą  padła k is a  firm y „Moor i Stachów  c iu.

Lwów. 14 listopada.
(—) Wczoraj rano zawiado­

miono policję, że w nocy niewy- 
śledzenl sprawcy włamali sle do 
handlu delikatesów firmy ..Moor 
i Stachowicz" przy u!. Akademic­
kie] 24, gdzie rozbili kasę wert- 
heimowską, skad zabrali gotówkę

w kwocie 800 złotych. Włamy­
wacze dostali się do sklepu przez 
podwórze i tą samą drogą wy­
szli.

Na miejsce wypadku przybyli 
zaraz rano funkcjonariusze poli­
cyjni, którzy dokonali zdjęć dak- 
tyloskopijnych.

Dwa zamachy samobójcze ftobW.
Lwów, 14 listopada.

(—) W dniu wczorajszym Po­
gotowie ratunkowe znowu inter­
weniowało w dwu wypadkach 
samobójczych. Mianowicie około 
ustępu obok Ratusza posterunko­
wy pełniący służbę, znalazł iakąś 
kobietę leżaca bez przytomności, 
a obok niej flaszkę spirytusu de­
naturowanego. Okazało się. że 
to niejaka Marja Morda, w zamia­
rze samobójczym kupiła litr spi­
rytusu 1 połowę z niego wypiła.

Zawezwane Pogotowie po prze­
płukaniu jej żołądka odwiozło ją 
do szpitala powszechnego.

Drugi wypadek zdarzył się 
przy ul. Sykstuskiej. gdzie znowu 
Albina Olejnik, służąca u Jakóba 
Hilberga pod 1. 21. w zamiarze sa­
mobójczym zażyła znacznej ilości 
kwasu solnego. Również i ją Po­
gotowie ratunkowe po udzieleniu 
pomocy odwiozło do szpitala. 
Przyczyna obu zamachów samo­
bójczych nieznana.

TEATR WIELKI.
Sobota, 14. bm. o 8.30 pop. „Zemsta".

Przedstawienie dla młodzieży szkolnej.
Sobota, 14. bm. o 7.30 wiecz. „Cyrulik 

Sewilski", ostatni gościnny występ Rai- 
ezewa.

Niedziela, 16, bm., O 8 popoł., „Truba­
dur". Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela, 15. bm., o 7.S0 wiecz. „Het­
m an Stanisław  ŹólkieWBki. Ceny zniżone.

Poniedziałek, 16. bm., „Dziecko m i­
łości". Ceny zniżone.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota, 14, bm. o 3.30 pop. „Śpiewak 

Własnej niedoli". Ceny zniżone popołu­
dniowe.

Sobota, 14. bm. o 7.30 wiecz, „Dziecko 
miłości". Ceny zniżone.

Niedziela, 16. bm., o godz. 8.30 popoł. 
„Noc Antonji". Ceny zniżone popołudniowe.

Niedziela, 15. bm., o 7.30 wiecż., „Jej 
Wysokość Tancerka". Ceny zniżone.

Poniedziałek, 16. bm. „Jej Wyśokość 
Tancerka". Ceny zniżone.

Początek przedstawień punktualnie o g. 
7-80 wieczorem.

*
T eatt W ielki daie dziś na  popołudnio­

we przedstawienie dla młodzieży szkolnej, 
bo cenach zniżonych, nieśmiertelne dzieło 
Al. hr. Fredry „ZemStę", w obsadzie naj­
wybitniejszych sił zespołu, pod kierunkiem 
reżyserskim p. Raeińskiego. W spaniała 
konaedja Fredry na  poprzednlem przedsta­
wieniu wypełniła szczelnie gala Teatru 
■” telkiego zastępami naszej młodzieży

Wieczorem wznowienie prześlicznej o- 
bery komicznej Rossiniego „Cyrulik Se­
wilski", w której znakom ity gość, światowej ■  
®Jawy tenor Piotr Raiczew, pożegna Iwow- 
jjką publiczność, udając się na dalsze go- 
“Cinpe występy do W arszawy i Berlina. 
Raiczew w ystąpi w „Cyruliku ' w otocze- 
n*U najprzedniejszych Bił naszego zespołu 
°bergwego.

Teatr Nowośol daje dziś popołudniu, po 
cenach zniżonych, przedostatnie przedsta­
wienie, owianej czarem poezji, efektownej
i malowniczej sztuki O. Dymowa „Śpiewak 
własnej niedoli", w świetnej obeadzie a r­
tystycznej. W ieczorem ukaże się wzrusza­
jąca sztuka H. Bataille‘a  „Dziecko Miłości", 
która na  dwóch pierwszych przedstawie­
niach porwała publiczność zarówno nie­
zwykłością fabuły, jak i dramatycznością 
akcji, oraz św ietną grą całego zespołu arty­
stycznego.

Przedstaw ienia dla dzieci i m łedzlety
w teatrze „Semafor", stoją od dnia dzisiej­
szego pod opieką Komitetu Opieki nad mło­
dzieżą. Dziś o godz. 14 przedstawienie dla 
dzieci szkól ludowych, a  o godz. 17 dla 
młodzieży szkół średnich. Pozostałe bilety 
do nabycia w kasie teatru,

*.
Koncert Pici. Józofa Cetheia, fiazzngo 

znakomitego skrzypka i zasłużonego peda­
goga, odbędzie sie we wtorek 17. bm. A rty­
sta odegra z udziałem wielkiej orkiestry 
3 a-eyozieła, a to; Koncerty skrzypcowe 
Ta: innego, BrUcha i Karłowicza. Dyryguje 
dr. Adam Sołtys. Koncert będzie niew ątpli­
wie zarówno ze względu na  osobę wyko­
nawcy. jak też i okazały program wielką 
atrakcją dlą m uzykalnej publiczności,

*
BIURO KONCERTOWE W. TUEflŁA.
W torek 17. listopada: Prof. Józef CET- 

NER, skrzypek. Koncert B tow. orkiestra.
7823-3

 O— —
UosMtnikśw PiCrwsifl W « ś i  Obieny 

Lwowa zaw iadam ia Się, i ł  dalszy ciąg w al­
nego zebrania odbędzie się w niedzielę, 15. 
hm., o godz. 9 w Sali „Strzelca", przy ul. 
Zielonej l, 7. Z powodu ważności spraw, u- 
nrasZa sią o niezawodne i puhktUfclne przy­
bycie.

W ydaiat Aroybractwa N. P. Marii K»ó- 
lowej K onny  Polskiej zawiadam ia swych 
członków o kwartalnerti wspómem nabożeń­
stwie w Bazylice Archikatedr, dnia 15 . bm. 
(w niedzielę). Rano o godz. 6 Msza Zw. ze 
wspólną Komunją św. na intencję Ojczyzny. 
Wieczorem o godz. 6 uroczyste nieszpory 
z kazaniem. Pohadłb W eobótę; 14. bm. od­
będą się nieszpory e g. 6 przed wielkim 
ołtarzem.

Publiczność, uczęszczająca do teatrów,
zwraca się za naszem pośrednictwem dó 
ich zarządu z gorącą prośbą o ustawienie 
obok garderób bodaj kilka krzesał. Zwłasz­
cza w reisetąeach zimowych używający 
śniegowców lub kalosży narażeni są przy 
ubieraniu się na wiele ftiewygód, które u- 
sunąć łatwo.

Na dom „Policjanta Polskiego". W nie­
dzielą, 16. bm. ddbęnfcie się w sali „BokołA- 
Maciersy", ul. Zimorowic**, przedstawienie 
słynnej operetki »Hó*a Stam bułu", na 
rzecz domu „Policjanta Polskiego". Reży­
serię prow śdśi p. M; Wesołowski, ćsąść 
m użyosną pici. Al. Dąbrowska. Bilety w 
sklepie p. Edwarda Hawranka, ul. Marjackl 
1. 10, a  w dniu przedstaw ienia od B— 12 
i od 4 popoł. przy kasie „Sokota-Macle- J 
rzy“.

Lwowski* Towariystwo właścicieli roal- 
nośoi, ul. Łyczakowska 1. 8, udziela wszyst­
kim właścicielom realności bezpłatnych po­
rad w sprawach podatkowych codziennie 
od godz. 5— 7 wiecz., z wyjątkiem niedziel 
i świąt, zaś Adwokaci udzielać będą bez­
płatnych porad prawnych, począwszy od 
16. listopada 1026 w poniedziałki, czwartki 
i  soboty od godz. 6—7 wiecz. Zebrania 
członków Tow. odbywają się stale co so­
boty q godz. 6. wiecz.; zebrania zaś zarzą­
du co poniedziałku, również o 6 wiecz.

„Ich czworo" (Tragedja ludzi głupich), 
G, Zapolskiej, odegra Kółko Zabawowe Dru­
karzy Lwowskich w  niedzielę, 16. bm. o 
godz. 7 wiecz. we własnej, odnowionej sąli 
prży ul. Piekarskiej 18. W przedstawieniu 
biorą udział pp.: Stankiewiczowa, Lechowa, 
Kwieolńską, Jasińska, Papejko, Lauęja, Ro-

I mańskj. Lech. Reżyseria spoczywa w ręku 
p. Teofila Laudy.

Pierwszy koncert orkiestry 19 pp. u- 
rządża Tow. „Sokół-Macterz" we własnej 
sali przy ul. Zimorowicza 8, w niedzielę, 
16. bm., O godz. 11.30 przedpol.

„Historia". W niedzielę, 16. bm. odbę­
dzie się o godz. l l  przedpoł. w kinie „Ma­
rysieńka", pl. Smolki, wykład doc. dr. A. 
Demianowskiego p. t. „Histerja".

Eebranla obywatelskie. Komitet obywa­
telski tudzież Prezydjum Związku Stow. 
Funkc. Państw , i Samorząd, wojew, lwow­
skiego, zapraszają ozłonków N. U. Z. A,, tu ­
dzież innych funkcjpnarjuszów państw, i 
samorządowych na wiec obywatelski, który 
ódbędtie się w niedzielę, 16. bm., o 10  rano 
w gmachu Kasyna i Koła lit.-art., przy ul 
Akademickiej.

„Esperanto". W sobotę, 14. bm., urzą­
dza Tow. „Esperanto", w lokalu przy ul. 
Bourlarda 5, (Ifnst. Techń.) Wieczór Inaugu­
racyjny. Część m uzykalno-wokalną poprze­
dzi odczyt w języku polskim sekr. Henryka 
Schnutzera p. t. „Kobieta a Esperanto". Po­
czątek o 7.15 wiecz. Goście mile widziani.

Oykl wykładów na  tem at; „Objawy a- 
normalności psychicznych dziecka i ich 
p fiycsyny", Urządza Koło Stowarzyszenia 
Chrz. Nar. Nauczyoialstwa szkół powszech­
nych. W ykład pierwszy dr. Józefa Fritza 
p. t. „Fizjologia ogólna dziecka w wieku 
szkolnym Odbędzie się w sobotę, 14. bm., 
o godz. 7 wlecz., w sali Stow., Ul. Zimoro­
wicza 17. W stęp dla członków i nauczyciel­
stwa, jakóteż wprowadzonych gości wolny.

Z  Lwowskiego Radjoklubu. W póme- 
dąiałek, 16. bm. o 7.80 wygłosi }nż. Fider- 
kiówlct prelekcje na  tśm at: „Praktyczne
wskazówki w doborze i użyciu akum ulato­
rów". W prowadzeni goście mile widziani. 
Lokśl Klubu; Insty tu t technologiczny, ul. 
Boularda 6.

Komitat budowy pomnika „O rląt" na 
Teehniso urządza w niedzielą, 16. bm., na 
dokończenie budowy tegoż pomnika Pod­
wieczorek w  Kawiarni w iedeńskiej. Or­
kiestr* zespołu akad. „Hejnał". Początek o 
godz. 4 popoł. Loterja zaopatrzona w 
pierwszorzędne fanty, a  także zające, ży­
we króliki, gołębie itp.

(—) Śladami Robinsona. Maksymilian 
Kwak. dozorca, zam. przy ul. Sw. Mikołaja I

JAN STRAUSS,
słynny „król walców", muzyk wiedeński, 
który do niedawna czarował świat cały 
swymi utworami. Obecnie obchodzono u- 

roczyście 100-ną rocznicę jego urodzin. 
(Patrz fejleton n a  str. 6-tej).

11, doniósł policji, że 17-letni syn jego Mi­
chał wydalił się onegdaj z domu i dotąd 
nie wrócił.

(—) Kradzieże palt na Uniwersytecie. 
W ładysław Pęchawski, woźny Uniwersyte­
tu, doniósł wczoraj policji, że nieznany 
sprawca skradł na szkodę słuchaczów 
praw: Jana  Kowalczyka i Tadeusza Kwiat­
kowskiego dwa palta.

(—) Do. aresztów policyjnych oddano 
woaoraj; Ilka Holerka za kradzież pieczy- 
wa na  szkodę Stanisław a Kuli, Paw ła Pod- 
sudka podejrzanego o kradzież, Michała 
Gieronia za kradzież kieszokową, Zofję 
Klowską, umysłowo-chorą za wałęsanie się 
po zabudowaniach urzędu pocztowego 
Lwów 2, Józefa Haluszaka, Jana  Bilińskie­
go, Annę Sąsiądową, Eliasza Kołpaka, An­
nę Romanowicz i Marję Kowalczuk za włó­
częgostwo, Jana Bednarza za  opilstwo i Gu­
staw a Hlipa za aw antury.

(—) Orężny pożar p isy  nl. K ilim ie- 
riowskiej. Wczoraj popołudniu w zamknię­
tym  lokalu „Żyd. partji socjalno-demokr." 
przy ul. Kazimierzowskiej 34, od iskry w 
piecu zajęło oię drzewo, nagromadzone za 
piecem i powstał pożar. Sąsiadzi wyłamali 
drzwi, prowadzące do tego pokoju i  jeszcze 
przed przybyciem straży, ogień zlokalizo­
wali.

(—) Ujęcie międzynarodowego o sn u ta .
W dniu wczorajszym policja lwowska U- 
jęła niejakiego W ładysław a Malewskiego, 
zam. w Zamarstynowie, liczącego la t 18, 
który w r. 1619 przekroczył granicę i zna­
lazł się w Paryżu. Wkrótce wróetl do Pol­
ski i w Grudziądzu popełnił sprzeniewie­
rzenie na  szkodę „Ruehu". Lwowska poli­
cja poszukiwała go również za jakieś 
‘sprawki i dlatego osadzone go w aresztach 
polioyjnych.

C—) Nieszczęśliwy wypadek na dworcu 
towarowym. Wczoraj wieczorem przetoko­
wy Piotr Szplnder, lat 36, zam. przy ul. 
Szeptyckich 42, podczas przesuwania wo­
zów na  dworcu towarowym, został prży du­
szony zderzakam i wagonów. Pogotowie ra­
tunkowe odwiozło go do szpitala.

 O------
Dla Stanisławowa „Gazetę Poranną"

z bezpłatną dostawą do domu ał. 4.50 mia- 
slęoanie dostarcza Księgarnia Mariana 
Hasklsra. -6

Syndykat Dziennikarzy pomorskich w
Grudziądzu zorganizował ajązd dziennika­
rzy, który rozpoczął się dzisiaj w Gru­
dziądzu.

Pomoc bezrobotnym pracownikom um y­
słowym. Centralna Organizacja Związków 
Zawodowych Pracowników Umysłowych ift- 
torwenjowałi u p. W icem inistra pracy 1 o- 
pieki społecznej Jankowskiego w sprawi* 
niezwłocznego rozpoczęcia akcji pomocy 
bezrobotnym pracownikom umysłowym na 
zasadzie uchwalonej przez Sejm Awwżi-
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Nawy skandal towarzyski w Londynie.
Stary lord angielski w pę'ach małżeńskiej pary szantażystów. — „Drastyczna

sytuacja", stworzona przy pomocy narkotyku.
Londyn w  listopadzie .

( + )  W ład z e  sądow e za ję te  są  o- 
b ecn ie  w y św ie tlen iem  tajemniczej 
sprawy, p rzy p o m in a jące j g ło śn ą  a- 
w a n tu rę  p a n i R ob in son , k tó re j o fia rą  
p a d ł w ładca Kaszmiru, m aharadża 
H arry Sing.

L o n d y n  gub i się  w  d o m y słach , kim  
m oże b y ć

lord A.
k tó ry  pono b y ł osobistym przyjacie­
lem króla Edwarda TU., d ob iega  w 
c h w ili obecnej 75 la t ,  p o s ia d a  lic z n ą  
rodzin  ; i  je s t g ło w ą  najstarszego ro- 
dn arystokratycznego w Anglji.

S ta rzec  te n  p a d ł o fia rą  
brndnej intrygi 

dwojga.- a fe rzy stó w .
N ie jak a  Anny Erberger p o siad a  w 

śró d m ieśc iu  b iu ro  p o śre d n ic tw a  p racy  
d la  n a u c z y c ie le k  cudzoziem ek . S ta ry  
lo rd  A., u d a ł się do n ie j, p ra g n ą c  zgo­
d z ić  d la  w n u c z ą t sw y ch  bonę  F r a n ­
cuzkę.

A n n y  E rb e rg e r p rz y ję ła  gościa  n ie ­
z w y k le  u p rze jm ie  i ję ła  z a b a w ia ć  go 
rozm ow ą. W  tra k c ie  pogaw ędk i w y ję ­
ł a  z  w o reczk a  jak iś

m ały flakonik, 
i  gdy  lo rd  n a jm n ie j się tego spodz ie ­
w a ł, przymknęła m n do nosa otwartą 
buteleczkę.

Co b y ło  dalej, n ie szczę sn y  lo rd  A. 
n ie  p am ię ta . G dy się ob u d z ił w  p arę  
godzin  późn ie j —  u jrz a ł  k u  w ie lk ie  ■ 
m u  sw em u  zd u m ie n iu  siebie n a  łóż- 
kn w  sypialni właścicielki binra, ją  
z aś

roznegliżowaną n a  kolanach
p rzed  m ężem .

Mr. E rb e rg e r g łośno k rz y c z a ł, g ro ­
ż ąc , że  zab ije  n a ty c h m ia s t  żonę  i lo r­
d a , w y m a c h iw a ł p r z / te m  rew o lw erem .

N ieszczęsn y  lo rd  d o w ied z ia ł się z j 
te j scen y , że sk o m p ro m ito w ał u c z c i­
w ą  kob ie tę  i  m u s i się z  n ią  natych­
miast ożenić, bo in a c z e j E rberger 
z ro b i w szy stk o , a b y  c a ły  L o n d y n  do­
w ie d z ia ł się o n ie c n y m  u c z y n k u  a r y ­
s to k ra ty .

„ W in o w a jc a "  s ła b y  i n iezu p e łn ie

Ilu właściwie jest Breit- 
bdrłow?

S itm ozw  acy czy naprawdę bracia?
Lwów, 14. lis to p ad a .

(B) O lb rzym ie  k o m u n ik a ty  z ja ­
w iły  się od k ilk u  d n i w e L w ow ie, g ło ­
sząc  u rb i e t orb i, że  p ro d u k o w ać  się 
będzie  b ra t  zm arłeg o  B re itb a rta , ró w ­
n ie  z n a k o m ity  s iła c z  jak  ta m te n , n o ­
sz ą c y  d źw ięczn e  im ię

„Gerszon".
T y m czasem  c z y ta m y  w „M orgen- 

z e itu n g "  n o ta tk ę , d o n o szącą  o n ie  
szczęś liw y m  n rz \  oadku , k tó ry  n ie d a ­
w n o  z d a rz y ł się b ra tu  B re itb a rta  

I Józefowi, 
k tó ry  w y stęp u je  w  c y rk u  b e rliń sk im . 
Jó ze f m ia ł p rz e z  d ług ie  la ta  jeździć  
ze sw oim  b ra te m , je s t ró w n ie  jak  on 
s iln y , a  te ra z  ob ją ł po r i m  „dziedzi­
ctwo". P o n iew aż  Józef R re itb a rt w sk u ­
tek  n ieszczęśliw ego  w y p a d k u  p rz e b y ­
w a  obecn ie

w szpitala berlińskim 
zach o d z i p y ta n ie , k im  je s t w łaśc iw ie  
ow G erszon , m a ją c y  w y s tą p ić  w e L w o­
w ie?  W sze lk ie  p o sz lak i w sk a z u ją , że 
idz ie  o S am o zw ań ca ... Może jed n ak  
B re itb a rt posiada  jeszcze  liczn iejszy  
naw et rodzeństw o...

p rz y to m n y  po silne j d aw ce  n a rk o ty k u , 
z ro zu m ia ł, że w p a d ł w  ręce

sprytnych szantażystów, 
o fia ro w a ł ted y  p o k a ź n ą  sum ę jako  
w ykup .

E rb e rg e r z a ż ą d a ł
2.000 funtów sztsrlingórr 

a o trzy m aw szy  czek  —  w y p u śc ił lo r­
da  w reszc ie  n a  w olność.

0 uporządkowanie
Lwów, 14. listopada.

Na rosiedzeniu Sekcji technicznej za, 
mowano się sprawą stworzenia we Lwowi« 
sposobności zdrowej kąpieli, przyczem wy­
kazywano, ze istniejące stawy nie odpow ia- 
dają wymogom hygjery  Na wniosek rekt. 
Matakiewicza uchwalono rozszerzyć staw 
Kamióskiego i zabezpieczyć go od zanie­
czyszczenia wskutek odprywów z Elektrow­
ni. Tak samo postanowiono zabezpieczyć 
nrzed niei zystym i dopływami z potoków 
staw  na Wulce. Nadto uchwalono przystą­
pić w najbliższym czasie do założenia no­
wych stawów na  Zamarstynowie, Kulpar- 
kowie, Lewandówce itd.

♦
LWOWSKIE ZEGART WIEŻOWE.
Sekcja III. postanowiła powierzyć kon­

serwację oraz nakręcanie 6 zegarów wieżo 
wych zegarmistrzowi Mięsowiczowi. Nadto 
uchwalono wprowadzić do zegarów wieżo­
wych w przyszłości popęd elektryczny

Lwów, 14 listooada. 
( - f i  Te oruczna es.«;n p „u  w 

dem w runków  atm osferycznych nie 
~>»rd o rp rz j j ł 1 r< In ctw u. Niestała 
pogoda i częste ooady, tow arzyszące 
zbiorow i ja z n, opóź iły dokonanie 
obót, związanych z siewem ozimin.

Znaczne u rud  iien:a w cz i ie orki 
si wćw stanów ły deszcze, p o w o ­

du ące obfitą, a nierzadko
nadmierną ilość wilgoci 

v roli. O  óźni ny siew przy małej 
tosunkow o ilości ciepta odbił sie 
ta pow olnych w schodach i słabem 
'zew ieniu się zbóż, co  szczr gó ie 

faio się zauważyć w  w ojew ództw ach 
v;chodn ch.

Mim to
stan ozimin 

ioć słabszy, n.ż w  roku ubiegłym, 
i ze tawia się ni źl

G ówny urząd statystyczny Icwa- 
f kuje d!a całej P o  siei 

stan pszenicy — jako mierny 
i stan żyła — jako średni. 
Naji pozy jest atan ozim n w w o-

P r i g a ,  w IŁ t r ą d z i e .  . 
(b) Związek Czechó Żydów  w 

czecoos o w a c je ]  r public wydał o- 
łe  wę do żydow skich cbywateli w 
C echo łowacji, w -y  a ą a  ich, ażeby 
nie oddaw ali podczas w yborów  d> 

arlam entu swych głosów  na s oni-

G dy je d n a k  sp ry tn a  p a ra  ję ła  go 
n ap a s to w a ć , w y m ag a jąc  co raz  , to  w ię ­
k sz y c h  sum , s ta rzec  dop ro w ad zo n y  
do ro zp aczy , d on ió s ł o tern  policji.

A n n y  E rb e rg e r u m k n ę ła , z a b ie ra ­
ją c  w szy stk ie  p ie n ią d z e  i kosz tow no­
ści, m ą ż  jed n ak  zo s ta ł a re sz to w a n y  i 
s ta n ie  n ie b a w e m  p rzed  sądem .

stoHidw Iwoiffsh 'eh.
I Sekcja finansowa żajmowała się spra­

wa oświetlenia zegara wieżowego na  ra tu ­
szu i postanowiła wezwą-1 M agistrat do 
przedłożenia kosztorysu. Nadto postano­
wiono uruchomić zegar wieżowg ns szkole 
św Zofji

*
NOWE WOZY TRAMW AIOWE.

Gmina m. Lwowa zakupuje oLecnie z 
fabryki wagonów w Sanoku 5 wozów mo­
torowych i 5 przyczepnych za cenę 235.325 
zł. Urządzenia elektryczne do tych wozów 
będą zakupione w Akc. Towarzystwie elek- 
trycznem za kwotę 144 tys. zł.

*
NIE BĘDZIE PODWYŻKI OPŁATY 

PSÓW.
Sekcja finansowa uchwaliła przedłożyć 

Radzie miejskiej wniosek za pozostawienie 
opłaty od psów na rok przyszły w tej sa- 
mei wysokości co w roku bieżącym.

jew ództw ach z chodnich (poznańskie 
i p o rno isii ) i p iłu d n o w o -w sc b o d  
d n h h  (s anisła t o<vsk e. . rnoD ols u 
i w o łjń  k .e); " j orszy wr północno- 
\ schodnich ( l i le n sk ie  j now o 
g  odz ie).

Zaatakow ania ozimin przez szko­
dniki dotychczas nie zauw ażono, ni 
m ożna jedn k pom inąć zrrszc eń, 
spow  dow anych w z siewa h r rz  
myszy w woi. kiels kLm, ubelsk em 
i w Małopi Is:e .

W nle tó ry  h okol cach w oje . 
lw o i s k e g j  n:e ’ łą plagę s tan o w ą  

ś l im a k i .
Zniszczył? one <L.> tego stopnia nie­
które p la że rolnicy zm uszeni by i 
ponow nie je ob Lć.

C > do zb :orów  jesiennych, fo 
w skuiek deszczów  uc ie rp i.ł r a z  
zbiór drugiej' koniczyny i drugi t oko 
łąk. W r ku bieżącym nal-ży spo­
dziew ać się

braku paszy.
Ż1 wy a Jły te zbiory kartef 

tak od w zg ęd em  ilości jak i jakość .

stó v, lecz n kandydatów  czeskich 
tro icłw  n r  dowych, poniew ż 

sjon ści są zdaniem  Związk i stron 
nictwem, k ó e pod  |Sł szczyki m o- 
o rony  interesów  I idn ś i żydowskiej 
wa czy faktycznie tylko o awe ciasne 
partyjne interesy.

Tragiczny los znattomdej 
crlystSi

Nie chco się rozstać z trupem swego 
psa.

Wiedefi w lis topadz ie .
(B) Z n a n ą  o sob isto śc ią  w ied eń sk ą  

jes t od szeregu  la t  z n a k o m ita  śp ie w a ­
czk a

L u iz a  M ontag.
Ż ycie  jej o p rom ien ione  Sw ietnem i b la ­
sk am i s ła w y  i p ow odzen ia , p o s iad a  n a ­
d e r sm u tn y  epilog. Oto sęd z iw a  a r ty s t­
k a , lic z ą c a  77 la t ,  z a c z ę ła  od pew nego 
c z a su  o k azy w ać  o b jaw y  o b łą k a n ia  w  
z w iązk u  z  cho robą

ukochanego swego psa.
R ozstró j n e rw o w y  p iz e m ie n ił  się  w  
k o m p le tn e  p o m ieszan ie  zm y słó w , gdy 
p ies  zdech ł. A rty s tk a  p rz e z  cz te ry  d n i 
u k ry w a ła  tru p a , nie c h c ą c  się  ro zs tać  
z w ie rn y m  to w a rz y sz e m  sw ej s ta ro śc i. 
P rzem o cą  m u s ian o  dopiero  ro z łączy ć  
ją  z  p sem  o raz  u m ieśc ić  n a  k lin ice  
p sy c h ia try c z n e j. L os zn ak o m ite j a r ty ­
stk i ob u d z ił w  W ied n iu  w ie lk ie  w sp ó ł­
czucie . S zereg  w y b itn y c h  osób, z w ła ­
szcza  ze sfe r te a tra ln y c h , ośw iadczy ło  
gotow ość p o sp ie szen ia  jej z  pom ocą 
m a te r ja ln ą .

ZAWODY NIEDLIELnE,
Lwów, 14. listopada.

Na pierwszy plan dnia jutrzejszego w y­
suwa się rewanżowe spotkanie Czarni—Po­
goń. W  pierwszych zawodach ponieśli 
Czarni, jak wiadomo, ciężką porażkę 5 : 1, 
nie ulega więc wątpliwości iż dołożą 
wszystkich starań, by zrehabilitować się. 
Pogoń, wykazawszy w ubiegłym tygodniu 
doskonały furmę, najprawdopodobniej i tym 
razem zadokumentować zechce swą bez­
względną wyższość nad Dretendentami do 
lv owskiego trenu. Ciekawe te zawody od­
będą się o 11 przedpoł. na boisku „Cyta­
deli". ■

Raz jeszcze zm ierzą swe siły Hasmonea 
i Lechja. „Białoriebiescy" nie umieli do­
tychczas poradzić sobie z sym patyczną je­
denastką Lechji. Pierwsze spotk inie w y­
grali skromnie 1  : 0, drugie w i padło nawet 
remisowo. Co przyniosą nam  trzecie zawo­
dy, o tern przekonamy się jutro o 2.15 na 
Cytadeli.

'*
WIEDEŃ NIEZADOWOLONY Z PRZEPISU 

O „S P A L O K ltr
W W iedniu mnożą się głosy występują­

ce energicznie przeciw nowemu przepiso- 
wi o „spalonym". Przeciw inowacji wystę­
puje przede wszys.kiem sportowa prasa 
wskazuje, iż dzięki niej dochodzą często­
kroć do zwycięstwa drużyny, nieposiad-ią- 
ce wcale — wedle dawnych pojęć” — odpo­
wiednich kwalifikacji i wartości. Istnieje 
uzasadniona obawa, iż zatrzym anie nowe­
go przepisu spowoduje zanik k u ltu T  gry, 
a kunsztowna gia techniczna ustąpi miej­
sca surowej sile i silnemu strzałowi. Nale­
ży się spodziewać, iż odpowiednie czynni­
ki, opierając się na dotycnczasowycli do­
świadczeniach, po okresie próbnym zre­
zygnują z utrzym ania reformy przepisu.

Sprawą powvższą zainteresował s ij 
również związek graczy „Spieler-Union 
a kapitan związkowy Hugo Meisl oświad­
czył, że zreformowanie przepisu o .spalo­
nym' wpłynęło bardzo ujemnie na styl gr? 
i należałoby sobie życzyć, by inow arja zo­
stała jak najszybciej usunięta.

*
HISZPANIE W  PRADZE.

Dziś i jutro gości w Pradze hiszpańska 
drużyna Espanol, mająca w swym zespole 
fenomenalnego Zamorę. Hiszpanie g ra , . 
izisiaj ze Slavią, jutro ze Spartą. Jako od­
szkodowanie pobierają Hiszpanie za oby­

wa występy 20 tysięcy pessetów.
*

NOWY SUKCES RITOLI.
R itola zdobył ubiegł' u soboty w Nowy® 

Jorku mistrzostwo St. Zjednoczonych *  
biegu na  przelai. Trasę wynoszącą 6 * 
ćwierć m ili pokonał R itola w czasie 30:06.8 

u ju . k  sobą W achsm utha.

Ze spraw miejskich.

ł :h  wyglądają tc p o c z n e  urodzaje?
Oziminy ni?złe, pszenica marna, żyto śred.i’e —

Brak paszy.

Żydzi czescy przeciwko sjo iis tm
Ciekawa odezwa wyborcza.
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U STA  „STARSZEŃSTWA" ANGIELSKIE* 
6 0  ZWIĄZKU TENNISOWEGO.

Angielski Związek Tennisowy ogłasza 
corocznie z końcem sezonu listę dwunastu 
najlepszych swych graczy. Tegoroczna lista 
kwalifikacyjna zaw iera następujące nazw i­
ska: 1) Tum bul, 2) Sore, 3 )K ingsley , 4) 
Crole-Rees, 6) Gilbert, 6) Higgs, 7) Greig, 
8) W heatley, 9) Lycet, 10) Barclay, 11) 
Crawford, 12) Ritchie.

—— O ■—»

Ż y c ie  firospoefarcz*.

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

l.w ó w , 13 listopada.
Akcje częściowo zwyżkowe przy 

średniej ilości obrotów.
Z akcji arbitrażowych osiągnęły 

Biowaru kurs 7*25, z Cukrowniczych 
zwyżkowały: Chodorów i Chybie o 10 
punktów. Także akcje Gazol ny awan­
sowały na 1'40.

W płaceniu oyly Oikos 0 '80 (1*—■ 
towar), Niemojowski 0 30 (0*35 w za­
ofiarowaniu) i P. N fta 0*21 bez towaru.

Papiery handlowe i bankowe bez 
zainteresowania.

Tendencia lekko i niejedn lice zwyż­
kowa.

Usposobię wyczekujące.
OBROTY W AKCJACH.

L w ó w , 13 listopada.
Przemysłowy 0*14, Browary 7 25, 

Chodoiów 4 99, 4*85, 4'95, Chybie
3 90, 3*95, Gazolina 1 4 0 , Pezet 0 U5.

G ie łd a  z b o ż o w a .
L w ó w , 13 listopada.

Na giełdzie bez obrotu, poza giełdą 
skromne obroty w życie po cenach 
dotychczasowych notowań

Tendencja utrzymana.
Usposobienie bez ochoty, 

p s z e n ic a  krajowa ex i s z j  20.50 
do 21.50, żyto m Topolskie ex 1925 
14 75 do 15 25, jęczmień małopolski 
pastewny — *— de — *— , owies ma­
łopolski 16.—  d& 16 50

Giełda warszawska.
Warszawa, 13. listopada. (Teł. G 

Belgja 28.b3, Lond rn 30.47, No .y  Jork 
6.18, Paryż 26.74, Szwajcarja 121.15, Wło­
chy 25.62, 8-prc. pożyczka 70.00, pożycz­
ka konwersyjna 43.50, pożyczka dolarowa 
415.61, pozyczra kolejowa 85 00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYGHSKA.

Zaryoh, 13. listopada. ."Teł. G. P.) Paryż 
21.20, Londyn 26.15, Nowy Jork 51R o, 
Hulandja 208.85, Berlin 1236, W iedeń 73.10, 
W arszaw i 77.00, Bukareszt 2.43.

GIEŁDa  WIEDEŃ. CA
W iedaa, 13. listopada- tTel. G. P.) Do­

lary 710, bułgarskis 6.10 m arki niem. 
168.65, angielskie 34.27, t ancusk>e 28.79, 
włoskie 28.55, polskie 111.60, węgierski? 
99.47, czeskie 20.97 1/4.

AKCJE.
Zieleniewski 102, Apollo 500, Fantn 150, 

Karpaiy 100, Galicja 800, Schodnica 21.2, 
Siersza 26, Bank Hipoteczny 3.5, Lumen 
4.00, Nafta 100, M raznica 33 i pól, Browary 
lwowskie 88.

Obroty prywatne.
Lw6w, 14. listopada.

Wczoraj z rana do 11 przed połu­
dniem hausa szczególnie w dolarach. 
Kurs ich sięgał 6. 5, później nastąpiło 
osłabienie i cena ich spadła do wczo­
rajszego poziomu. Obrót ożywiony*

Hausa nastąpiła z powodu przyja-

I

Csduła giełdy lwowskiej z dnia 13 listopada 7925.

Warto*
nomlo. 1P73

Mkp. Mkp.
W

8K- IST­ 15000
JOGi NO
286 18: 2800
286 14 5600
28- I4t 980G
28( l£l 6000

JOOt w —
28C fć 18000
26C 64 _

JOtK er 104000
6CC — 8000
ICOf esr —
501 9000 m-

1000 8000 Kgr
- iooo
100C

8000 
8L «&SS

1000 1000 2000mmm m-
14C 14000 S4C
140 800

m — “*v
14C COC; —
141 —
88C 2uu 6000

MOL 15000 —
100 800 20500

wór 4000 •>
60C
600

J8Q
300

<c:
1000

850 175 —
1000 80C 7550
600 850 2U00O
BOl 400 —

10000
140 280 •—
B0L 800 MC
2U( 840 mm
J4L SOL —
28< 25u •—
lOOt __ 1800
70C 7CL 20000

UMK 85L' —
1*41 28L •-
60 i luO —

10LK 1070 aa*
141 00 •—
60< 20L 1500

100t bl. mm
101 m —
" 14.

Cl sur —
*

A k c ja
.toporna W»iicr»

Bank Zwlasko^rr 
Bank Hpot“c*nr 
Bana handL poi*. 
Part KemercłaL w 
Bank Małopowki. 
Łauk powsz. krod. 
Ban.. Przemysłów. 
Bank Roluitźj - „ 
Bang Ziem. kred. 
Laok ^eioetay .  . 
?».. Sp.7, w Poa..  
Agi o ihemio . .  L 
Bracia Hisknpecy
Browary . . . .  
Cbodorow. .  .VI 
Chybia .  .

.  .  .  .  i
Cn.lelo*» . 
baor. Lokomotyw 
Gatota
Oalłcja . .  .  .  « 
uosoiloo .  . L .  
Górka. . . . „ . 
Karpalłł . .1 . 1.  . 
Krakus .
MaryuEa . .  .  .  .  
NiemojawsU . .  
jNitrai1 Z aU .P b 
Oihua . . . .  
Paroweaf .  .W, 
Pezet .  • 

jlsk .  . .
Pokucie . . . V ,
Poleka nafta. .  .  
Polekle Tow. Bod. 
Potęga . .  , y ,  
Rakszawa . . V .  
Rohb Zieliński.', 
S.etssa elekta, .  .  
Siers-ia góra.
Spóf Wydawnicza 
Tebata • • . • ,
Yepoga . ,  . . .
Teep».
Irsw in lo  
Ursus . . .1 
Zieleniewski ,  ,
>mp«i . .  .  t*1,  «
Polaki Glon ,% !. 
=*oit»al . .  .
Polsm '. .
Tobaa.’ ,* ),V ^ «  
Wawel / * * , ' .  .
koLHortow oM iĄ.

13 listopada
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— mm a

zdu z Katowic i okolicżnych giełd kup­
ców, którzy wykupują każda ilość do- 
larów-

Dolary amerykańskie 6 55 — dc 
6 60 — dolary kanadyjskie 6 20 — de 
6 2 5 —  korony czeskie 6 17 75 do 
0.18*— leje 0.02 70 do 0.02 8 J  (ranki 
francuskie 0.27 80 do 0 .2 8 —  franki 
szwajcarskie 1.16 — do 1 16 50 funty 
szterllnc 29 5 0 '— de 30 00 — niem. 
marki nowe 0.00*—  dc i*"—%

ZŁOTO. 20 koron 5 00*—  do 
1 6 2 5 ’— 20 franków 4 60.—  do
24.20*— 20 marek 8 83*—  do

9.00*—  10 rubli 31.50*—  da 32 .00 '— 
SREBRO. Korona austr. 0 .52 — 

od 0..'2 50 5 koron austr. 2 68  — do 
2 .7 4 — floren austr. 1 .3 4 — do 
1 37*— rubel 2 .2 2 —  do 2.26 — ko- 
P ejki za .ubel 1*20 — do 1 24 —.

O G ŁO SZE N IA
1 NAUKA i WYCHOWANIE

7  g r o s s y  ea w yro* . 1
„EKSTERNIS1A". Koncesjonowane przez 

Knratorjnm O kręgi Szkołoig > Lwów re- 
1 kryptę a z dn a 12. w rzeźnia i929 1.
12544. Kursa przygotowawcze a o m atu­
ry gimnaz,alnej i sem inarjalnej, ora* ao 
egzaminów z klas niższych. Nauki udzie­
lają profesorowie państwowych szkół śre­
dnich. Opłata miesięczna 30 zł. Dla u- 
rzędników i wojskowych zn ia ta . W nlui 
słuchacze szkół akademickich 20 zł. In ­
formacji udziel-t dyrekcja od 5—7 w 
skkola ewangelickiej, ni. Kochanowskie­
go.______________________________7619 S

POSZUKUJE SIĘ na  przedpołudnie freblan- 
kę z językiem hebrajskim . Do Adm. pod 
„Freblanka"._______________________7618

W Z UCZ A S  r  najTrótszj m czasie niem ie­
ckiego. Do Administracji „ 1  zł. lekcja".

_____________________________________ 7625

KURS wszelkich tańców rozpoczynam co 
1-go i 15 go. ćw iczenia większe wszel­
kich .ańców odbywają się co niedzieli od 
6-tej. Zapisy codziennie od 5-ej. Loeffler, 
Friedrichów 5. 7551 -2

TAŃCE! Nowości paryski- Kursa dla do­
rosłych i młodzieży szkolnej (aprobowa­
ne przez Kuratorium) początkujące i per­
fekcyjne. Ceny zniżone. Insty tu t tańców 
„Sten" yNiamczynowskal, plac Halicki 
1. 12a. Wpisy 6—8. 7630-2

KOEDUKACYJNE Kursa m aturyczne „O- 
ŚWIATA". Dla zaawansowanych w ma- 
terjale naukowym jeszcze kilka wolnych 
miejsc na  Kursie m afurycznym  Gimna­
zjalnym  kursu z 6 i 4 klas gimn. Zgło­
szenie w Sekretariacie Kursów codzien­
nie od 12—1 i od 5—6, Lwów, Milkow- 
skiego 11, Insty tu t Paderewskiego. 7322-3

i
P O S A D Y  P O S Z U K IW A N E

2  g r o n e  t s  w y ra z . 1
OGRODNIK żonaty w średnim wieku 

wszechstronnie ukwalifikowany w swym 
zawodzie, poszukuje posady od 1 . stycz­
nia 1926. Pracował samodzielnie la t 12, 
przeważnie przy plantowaniu w arzywni­
ctwa nasiennego i kwiatowego, jakoteż 
szkółkach owocowych i ozdobnych, o- 
prócz tego w niewielkiem rolnictwie. Po­
siada praktykę 10 -letnia w pierwszorzęd­
nych zakładach handlów, w W arszawie 
i zagranicą, a  to w Niemczech i Fran-ji. 
Ma dobre rekomendacje. Łaskawe zgło­
szenia pisemne: W. Mech, Podhorce koło

Stryja, Małopolska. 7624

DOKTOR PRAW (trzyletnia praktyka sę­
dziowska) poszukuje posady u  adwokata. 
Administracja „Egzam. odznacz." 7437-5

RUTYNOWANY gandydal notarjatu po­
szukuje posady. Zgłoszenia przyjmuje 
„Drogerja ‘ Podhajce. 7537-3

300 ZŁ. GOTOWKĄ zapłacę za pośredni­
ctwo w w yszukaniu posady leśniczego. 
Egzamin rządowy z bardzo dobrym w y­
nikiem. Jestem żonaty, lat 30, obecnie 
na  samoistnej posadzie. Posadę mogę 
przyjąć od znraz lub od Nowego Roku. 
Zgłoszenia pod „Las" poste restante Ru­
da różaniecka. 7529-5

RUTYNOWANY pomocnik handlowy, dział 
korzenny, Polak, posiadający kurs Akad. 
handlowej, może być kierownikiem lub 
księgowym, poszukuje posady, adres: Ko-, 
stecki, Ko.omyją ,ul. Kilińskiego 4.

___________________________________ 7594 3

ARTYSTA m alarz reflektuje na  posadę in ­
kasenta lub n* .gazyniera za  odpowiednią 
kaucją, pod „Kaucja" do Administracji.

______________ 7592-5

BUCHALTER-BIL&NSISTA, korespondent 
polsko-niemiecki, poszukuje zajęcia paro­
godzinnego. Zgłoszenia W Adm inistracji 
pod „Z". 7631-2

1MIESZKANIA, SKLEPY, uOKAl E
7  g r o s i y  m  w y ra * . 1

W POBLIŻU Hotelu Krakowskiego próżny 
pokój z osobnym przedpokojem, osoh- 
nym  wodociągiem, toaletą, gazem i elek­
tryką do w ynajęcia za czynszem trzy­
letnim. Zgłoszenia pisemne do Admini­
stracji pod „Niezwykły komfort". 7583

n im
I  W gazecie  
n  POBflWIBJ

I kupujcie ty lk o

PATEFII!
bo patefony grają nie igłam i

lecz k u i ; i ą - s x a f i r e m
głośno, czysto i naturalnie i są  

prawdziwe

^yiico inm iM rm !

fabryczną P ™

FolsMe) itiiihi isslrnieilfiw m d

(1DBM K U E H IC Z
S P .  A K C .

Warszawa, Chmielna 66.
Iłwagai O d sp rze d a w c o m  dajem y r a b a t, m o­

żliw ie  dogodne w a ru n ki i w y s y ła m y  
b e zp ł. cenniki I re p e rtu a ry .
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POKÓJ elegancki bez zapłaty do wynajęcia 
zaraz, kto pożyczy większą długotermi­
nową pożyczkę bez procentu. Zgłoszenia 
tylko listowne do Administracji „Gazety 
Porannej" pod „Pokój bez zapłaty".

_________________________  7616-3

POKÓJ dla studentki z utrzymaniem, Ko­
nopnickiej 12, m. 6. 7636

[ ZGUBIONO, ZNALEZIONO
7  XJ z a  w y ra z I

ZNALAZCĘ legitymacji por. Jacewicza S ta­
nisław a uprzejmie proszę o jej zwrot pod 
adresem Szpital Ortopedyczny Lwów, 
Kleparo\vfSa 27, 7617

[ KUPNO i SPRZEOAZ
7  g ro s z y  z a  w y ra z . ]

MOTORY ropne Semi-Diesel od 6 do 120 
HP , m aszyny młyńskie, kamienie, to­
karnie, pompy, pasy, transm isje poleca 
„PILO T1, Lwów. ul. Batnreco 4 7341-20

NA SPciATY. V. jcelkie maszyny i Motory
puleca „PILOT", Lwów, ul. Batorego 4. 
Prospekty darmo i onłatnie, °fl

SPRZEDAM kamienia sztuczne 42 caii 
P lansichter czeski pojedynczy. Walce 48 
cm. długie, Młyn Śmieszki, Sokal. 7408-5

~UFIĘ p a r c e lę  800— 1000 sążni za gotówkę. 
W ymagane położenie: bliższe przedmie­
ście, południowo-wschodnie, sąsiedztwo 
linji tramwajowej. Inż. Gilowski, Murar­
ska 64. 7601-2

KOSSAKA JULJUSZA akwarela okazyjnie
sorzeda firma W alerjan Drabik, Sykstu- 
ska 17. Tel. 736.______________________

HOLENDESKA SZAFA, wspaniała, wiek 
XVIII, inkrustow ana, do sprzedania — 
Zgłoszenia doi Administracji pod „W iek 
X M ir .________________________________

REMBRANDTA oryginalną akwafortę z at- 
testem sprzedam. Zgłoszenia pod „Rem- 
brandt". 7634

FOLWARCZF-K, 2 kile metry od kolei, oko­
lica Lwowa, resztka z dużego majątku, 
60 morgów, dom m ieszkalny, kilka du­
żych budynków gospodarczych, studnia, 
inv., ntarz m artw y, prócz tego można na­
być 20 morgów lasu, jeśliby kupujący nie 
reflektował na całość, może nabyć 
26 morgów ornego, 20 lasu, z budynkami. 
Bliższych informacji udzieli Ajencja 
„Fortuna", Lwów, Friedrichów 8. 7632-2

[ R0ZNE DONIESIENIA
7  g ro s z y  z a  w yrw a. J

SZWALNIA Koła Polek, ul. Sokola 1. 1. 
I. piętro, Dod kierownictwem p. Leonty- 
ny  Zagórskiej — przyjmuje bieliznę dam ­
ską, męską i pościelową do szycia, haftu, 
mereżkowania i endlowania. 7574-3

OGÓRKI KISZONE domowe. Rydze m ary­
nowane. Korniszony, poleca w większych 
ilościach Jan Jasnogórski, Lwów. Janow ­
ska 4. . 7413

KOBIETA w sztuce. W ytwui..,. album za 
wierające 53 barwne reprodukcje aktów 
kobiecych malarzy współczesnych. Wiel 
kość 38x28 cna. Cena Zł. 55.— Z prze­
syłką za pobraniem Zł. 57.50. Wysyła 
M. Arct, W arszawa, Nowy Świat 35. 
Sprzedają wszystkie księgarnie. 0026-4

ŻARÓWKI najlepsze
i w szelk i m aterja ł in s ta .a c  najtan iej za-
7125 Kupuje się u  firm y

Henryk Sonnenschein
L w ó w , S l i e n k ie w io z a  8 .  róg Lindego

Piękność -  Po w ab  
Hyfliena.

E liksir na loki I fale 
em alja  na  tw arz  i 
inne o sta tn ie  nie­
znane kosm etyczne 
now ości o ra^byg ie - 

n icz-o-nchronne 
d lapa1.. Ż ąd a jc i;  ka­
talogów , załączając 
znaczek pocztow y. 
Labor skrzynka po* 

cz tow a 61. 
BrrtgO B Se*.

inser jc e  w 
Gazecie 

Porannej

fS P £ cJA L tM T A  ch >rob w enerycznych

Dr. SCHWARZ k osm rtyu . były 
Sekundar. tzpiŁ  państw  L w ó w , u l .  S ło -  
w ae lz te jco  i  naprzeciw  gł. poczty- Le­
czenie plam  brodaw ek, w iosów  elektro­
d ą  i L MRĄ KWĄRCOWĄ. T e. 16-61 
7343

» * E P ć H r
B iuro techniczno-przem yjłow o- 

handlow e Sp z tg r . odp.
we Lwowie, 

ul. Nowy Świat &• I. p.
O ddzia ł techniczny.

Dział opałowy.

Firma U. RUDEK Ljbójl byczaftowahJ t9
poleca na  nadchudzacy  sezon 
p erw szej jakości. — P rzy jm uje  
w szelkie roboty  w zakres ku­
śn ie rstw a  w chodzące. Z am ów ienia  uskuteczn ia  w edłu 

ainow sr.vch m odc 'i. R ohnty w ykonuje szybko, sta>-ann!e

FUTRA

UL BORBREZYHiHI
P osiada  s ta le  na sk ładzie  najw iększy  w ybór m ateria łó  '• k rajow ych I zagranicznych. 
W ykonuje .sz e lk ie  robuty w c n o Jz ą :e  w zakrąs k raw iectw a m ęskiego tak z w ła­
snych jak  i z pow ierzonych m a 'e r ja łó  N t żadanie w ysy ła  się p rz y k ra w a n y

z o rób -am i d o  dom u rów nież n o row inc‘e 7129

■ v i a c z vuia kuchenna, ajummb e emal owana, szdło, 
3 porcelana, lampy w na j we t s  ym wyborze poleca

WASYLK0WSK1, lw i* ,  G ódeika 10.
0 [

Hlsszyny do w yr.bu dachćweh s msnf :wyrl? 

Maszyny do wyrobu drążonych btokow cementowych
M aszyny  d o  w y r - b u  c eg ie ł żu ż lo w y ch  
M aszyny  d o  s z l ifo w a n ia  I w y p o le ro w a n ia

Maszy >y do wyrobu cegieł lub b oków uetonowych
wsi e Idego rodzi ja 1 r»/mt sj \ l“'k ćci, pbłn-ch lub próżnych

P R A S Y  d j  ręcznej lub mechanicznej fabrykacji płyt 
jakoteż hydrauliczne I dla p pędu silą

Ł a m a .z e ,  p o s  e k a r z e  w sz c U ie g o  ro d z a ju  .
M ie s z a rk i b e to n o w e , fa rb y  c e m e n to w e

F abryka m aszyn
Dr. G spary & Co., Markranstddt obok lińska

Uprasza się zwiedzić. Katalog Nt. 34 bezpłatnie.
Z astępca :

Herm. LShnen Bydgoska Fabryka Maszyn To». Ako.
Bydgoszcz (ziem ia Poznańska) 843

I F

O ryginalne
Sucharki Karlsbadzie

z p iekarni kuracyjnej Karl SchSnicker 
w K arlsbadzie do nabycia  hurtow nie  i 
de ta liczn ie  w  cen trali siciepów cukrow ych

J. B. R A U C  H
L w ó w ,  u f .  L e g i o n ó w  3 $ .

i w e w szystk ich  fil ach . — Z am ów ienia 
z p row incji za ła tw ia  się  odw rotną pocztą.

MASZYHY DO SZYCIA
najnow szych sy­
stem ów , części 
skład, tychże, 
p r z y b o r y  do 
kraw ieczyzny  i 
do robó t ręcz­

nych p o e c a
A. MALSM0N
S k ła d  m a sz y u  

d o  sz y c ia  
Lwów, W ałow ali 

Przujmuie również maszyny do naprawy.

Od la t ism  firm a obecnie u lepszona 
techniczn ,e  1 r^ -w ęk szo n a . W ytw órnia 

pieczęci kauc tu  ow ych o- 
raz  Z akład  ly to u n ic z y

Roman MINKIN
Lwów, Legionów  29

(w  pasażu).
A genturom  stam pil z p ro ­

w incji znaczny r a b a t  7415 
U w aż ć na Imię i ad res  ! !

1 I II
WŁ. PROKOPEK

Lwów, Z morowlcza 6.
7258 T e  efon 48-25.
go tow e m eble k lubow e 1 sa lonow e oraz 

przyjm uje w szelk ie  robuty  tapicerskie.

Sokundarjun  Peńitw. Szpitala 
P o w n .

Dr, Marek Damadski
w r h o r o b a e o  n m r i  . d n  m o e a e a e g o

ord. od  3 —5
Hetm iAska 6. II. p,

7275 Ti lefon Nr. 49-41
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CENI OGŁOSZEŃ
Za wiersz 1-szpalto* y milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwyLla za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1 szDalt. m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., zr wiersz l-szpalt, m ili­
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
pa ki i inseraty na stronach tekstowych

35 gr„ u  wiersz 1-szpalt. milimetrowy
(szer. 60 mm ) w tekście (kronika, re­
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 4 ) gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy Uzer 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 gr 
Drobni, ogłoszenia: po 7 groszy za w /raz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, c?la strona ogłoszeniowa 285 zł

cała strona tekstowa 480 zł. ipoK, cala stro- 
n pod nagłówkiem (l-*za) 670 fJS poi — 
( głoszenia zamiejscowe 30 proc. drozsze. — 
Odpowiedzialność za terminu wy druk nie 
--zyjm ujem y. -  Porta przekazów nie bum 
fikujemy. — Uwaga kolum ny ogłoszeniu 
we są podzielone- n .  8 łamów (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty).

Wydawca: Spółka Akcylna Wydawnicza.

PRENUMERATA:
M ies ięczn ie ......................ZL 3.71
Z dostawa na mlejscn Inb

przesyłka pocztowa . Zł. 4.0* 
Za y r a n l c a  71. 5.51

N a c i  R e d a k to r  |  k o e m i i

A Drukarni bpółiu Akcyimj Wydawnicóaj pua zaiząuem J. Ptoukiego we Lwowie. tu iekytoM  pocztową > w w « u  (yszaitens Uuuuv red.. S i tU a g  A żUXaai«u W


